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MARKOWE PRODUKTY W NISKICH CENACH

Oferujemy:
•		ponad	600	modeli
•		obuwie	damskie
•		obuwie	męskie
•		torebki	i	teczki
•		odzież	skórzaną
•		galanterię	skórzaną

NOWY 
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Oferowany towar pochodzi z kolekcji bieżącej 
i poprzedniego sezonu oraz z nadwyżek  
eksportowych i wzorów referencyjnych

Zapraszamy
pon.-pt. 10.00 - 18.00

sobota 10.00 - 14.00
Słupsk ul. Owocowa 24

wszystko w cenach producenta

jUż OTWARTY



I znów nasza kochana, jedyna 
Ziemia dochodzi do tego punktu 
w kosmicznej przestrzeni, w którym 
rok temu zaczęła kolejną wędrówkę 
wokół Słońca. Od najdawniejszych 
czasów, o których pamięć zachowa-
ły kolejne pokolenia, w kalendarzu 
starosłowiańskim dzień 25 grudnia 
obchodzony był jako święto przesi-
lenia zimowego i zarazem pierwszy 
dzień zaczynającego się nowego roku. 
W dzień poprzedzający – 24 grudnia 
– ostatni dzień ustępującego roku, ob-
chodzono święto zmarłych.

Starożytny pogański Rzym od 
17 grudnia obchodził Saturnalia, 23 
grudnia – Laurentalia – święto zmar-
łych, 25 grudnia – Święto Narodzin 
Niezwyciężonego Słońca, a 1 stycznia 
– Calendae Januariae – nowy rok, zaś 
6 stycznia – Epifania – objawienie się 
boga. 

Chrześcijaństwo nasyciło stare ka-
lendarze nową treścią. Mamy zatem 
od wielu wieków 25 grudnia – dzień 
narodzin Jezusa Chrystusa – Zbawi-
ciela Świata, 1 stycznia – Nowy Rok, 
a 6 stycznia – święto Trzech Króli. Do-
dało bogate dziedzictwo wieków myśli 
chrześcijańskiej i tradycji. Spróbujmy 
pomyśleć spokojnie o tym, co stanowi 
esencję tych wyjątkowych świąt – za-
nim ogłuszy nas reklamowy hałas pro-
dukowany przez handel, publikatory. 
Dlaczego tak lubimy te dni? 

Jestem przekonany, że najważniej-
szym elementem jest tradycja. Cokol-
wiek zubożona, niekiedy zmodyfiko-
wana, ale jednak trwała. Oparta na 
silnym poczuciu wspólnoty, rodzinnej 
i narodowej. Stąd biorą się rodzinne 
zjazdy, odwiedziny, wspólne wieczerze 
pod choinką. Żal trochę, że ta choinka 
już nie taka „jak drzewiej bywało”. Sam 
jeszcze w kilkanaście powojennych lat 
nawlekałem na nitkę kawałki słomy, 
przedzielonej kolorowymi papierkami, 
przyciętymi w fantazyjne wzorki. Dzi-
siaj łańcuchy są solidne, z kolorowych 
koralików, z syntetycznego materiału 
udającego szkło. Wszystko – „made in 
China”...,

W tamtych 
czasach częś-
ciej niż dzisiaj 
chodzili chłopcy 
z jasełkami. Cho-
dzili, przedsta-
wiali, śpiewali 
kolędy – razem 
z przyjmującymi 
ich rodzinami. 
A działo się to w ponurych czasach, gdy 
urodziny Stalina, przypadające bodaj 
na 21 grudnia, były w Polsce niemal 
przymusowym świętem państwowym 
(zwłaszcza w 1949 roku). Drugim zimo-
wym gościem był importowany, obcy 
nam duchowo Dziadek Mróz, który 
miał wyprzeć z naszej świadomości 
Świętego Mikołaja. Nie udało się, mimo 
iż Boże Narodzenie zeszło w tamtych 
latach niemal do podziemia, nie mogło 
opuścić kościołów ani progów domów. 
Przetrwało razem z pasterką, żłobkiem, 
kolędami, życzeniami w gronie najbliż-
szych, wzajemnym przebaczeniem 
sobie win i urazów, z bogatym otocze-
niem wielowiekowych zwyczajów. Ma 
w sobie nie tylko nieuchwytny czar, ale 
i niezwykłą moc. 

I niesie nadzieję na dobry czas. I do-
bre życzenia: żeby na świecie nie było 
wojen ani zamachów terrorystycz-
nych. Ani wielkich katastrof, na które 
człowiek nic nie może poradzić Żeby 
wszystkim się lepiej działo. Żebyśmy 
wszyscy pamiętali o tych, którym jest 
dzisiaj trudno, zwłaszcza o dzieciach, 
dla których podarkiem na święta jest 
kilo męki, olej do smażenia, wędliny... 
Bo jednak spora część naszego społe-
czeństwa żyje w biedzie, wiele dzieci 
głoduje, a do powszechnej świadomo-
ści dochodzi coraz bardziej, że jeste-
śmy jednym z najuboższych narodów 
w Unii Europejskiej. 

Pod świeżą choinkę zatem składam 
Czytelnikom symboliczny opłatek, 
z życzeniem, byśmy się spotkali w na-
stępne Święta Bożego Narodzenia, by 
rok 2009 był lepszy niż ten odchodzący 
2008.

Tadeusz	Martychewicz	
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Mikołaj z „Nadzieją”

Dajmy sobie szansę

Już po raz jedenasty odbyła 
się zabawa integracyjna „Mikołaj 
z Nadzieją”, zorganizowana przez 
Fundację dla Dzieci Niepełno-
sprawnych „Nadzieja” w Słupsku. 
Do słupskiej hali Gryfia przybyło 
około tysiąca dzieci. Milusińskich 
powitał prezydent miasta Maciej 
Kobyliński oraz wicestarosta 
słupski Andrzej Bury.

„Mikołaj z Nadzieją” to zaba-
wa dzieci niepełnosprawnych 
oraz ich zdrowych rówieśników. 
W programie znalazło się wiele 
konkursów z nagrodami, gry, za-

Im	bliżej	Bożego	Narodzenia,	tym	więcej	uroczystych	spotkań	w	firmach,	szkołach	
i	instytucjach.	Nie	inaczej	było	w	słupskim	Hufcu	Pracy	11-19.	Uczniowie	Gimnazjum	
Niepublicznego	„Arka”	i	słuchacze	kursów	podzielili	się	opłatkiem	ze	swoimi	nauczy-
cielami,	instruktorami,	pracodawcami	i	kadrą	placówki.	

bawy, spotkanie z Mikołajem, od 
którego każde dziecko otrzymało 
skromny podarunek. Szczególną 
atrakcją był koncert gwiazdy mu-
zyki dla dzieci Majki Jeżowskiej, 
która zaśpiewała swoje starsze 
i najnowsze przeboje. Dzieci od-
wiedził także biskup Edward 
Dajczak, ordynariusz diecezji 
koszalińsko-kołobrzeskiej. Zaba-
wę współfinansował Państwowy 
Fundusz Rehabilitacji Osób Nie-
pełnosprawnych i Urząd Miejski 
w Słupsku. (LL)

Fot.	archiwum	UM

jących jego pomocy, a nie tylko do 
świętych i błogosławionych. Ciesz-
my się tą nadzieją, uwierzmy w jej 
spełnienie i dajmy szansę samym 
sobie. 

Młodzież z „Arki”, szkoły prowa-
dzonej przez Beatę Pietkiewicz 
i Krystynę Żydaczek, przedsta-
wiła krótką genezę świąt Bożego 

Narodzenia i przygotowała wier-
szowane życzenia. Przyszedł czas 
na przełamanie się opłatkiem 
i wspólne kolędowanie. Zaraz po 
tym na stole pojawiły się samo-
dzielnie przyrządzone wigilijne 
potrawy. – Wśród nas nie ma wielu 
osób, ale przyczyna tego tkwi prze-
de wszystkim w odległym miejscu 
zamieszkania – tłumaczy Piotr 
Wojciechowski, komendant 
Hufca. – Jest i tak, że niektórzy nie 
pielęgnują w rodzinach tradycji wi-
gilijnej, więc młodzież nie ma wzor-
ca. Nie wierzy w sens opłatkowego 
spotkania

Nieskrywaną ciekawość zasia-
dających przy wigilijnym stole 
budziły leżące pod choinką tor-
by z gwiazdkowymi prezentami. 
Wreszcie można było do nich 
zajrzeć. Mikołajowe role odegrali 
pracownicy Hufca Pracy. 

(hrk)
Fot.	Ryszard	Hetnarowicz

Ksiądz Zdzisław Dmuchała, 
proboszcz parafii w Starym Kra-
kowie, przytoczył fragment Ewan-
gelii wg św. Łukasza, poprowadził 
wspólną modlitwę i powiedział: 
– Narodziny Chrystusa przynoszą 
nadzieję. Przychodzi on przede 
wszystkim do pokrzywdzonych, po-
trzebujących zrozumienia, oczeku-



Tę wspaniałą imprezę, czyli II 
Mikołajkowy Cheerleaders Show, 
przygotowało Stowarzyszenie 
Tańca Sportowego Cheerlea-
ders Maxi ze Słupska pod wodzą 
jego prezesa i menagera zespo-
łu Kordiana Zalewskiego, przy 
współudziale Gminy Kobylnica 

i Gminnego Ośrodka Kultury. Była 
ona zwieńczeniem realizowane-
go przez Stowarzyszenie zadania 
publicznego pod nazwą „Organi-
zacja zajęć tanecznych dla dzieci 
i młodzieży z terenu Gminy Ko-
bylnica oraz organizacja imprez 
z udziałem zespołów tanecznych 
w 2008 roku.” 

Na tę szczególną okazję malu-
chy ze szkół podstawowych naszej 
gminy przygotowywały się od 
kilku tygodni. Szykowały stroje, 

uczyły się tańczyć. Opłaciło się! 
Prezentacje zostały nagrodzone 
nie tylko gromkimi brawami, ale 
również paczkami ze słodyczami. 

Tradycji stało się zadość. W trak-
cie imprezy na przystrojonej świą-
tecznymi ozdobami sali pojawił się 
Święty Mikołaj, który razem z pro-
wadzącym imprezę Kordianem 
Zalewskim zabawiał dzieci, rozda-
wał słodycze i prezenty. 

Z wielkim podziwem przyglą-
dały się dzieci pokazom tanecz-

GMINA KOBYLNICA� 19 grudnia 2008

Tego	jeszcze	nie	było!	Cheerleaderki	z	Hit	Kobylnica,	Mini	Maxi,	Maxi	–	Energa	
Słupsk,	Atri	z	Chorzowa	oraz	tańczące	maluchy	przebrane	za	wróżki,	księżniczki	
i	inne	postacie	znanych	bajek	rozbawiły	w	niedzielę,	7	grudnia,	przybyłe	na	tę	
okazję	do	hali	sportowej	ZSS	w	Kobylnicy	dzieci	i	ich	rodziców.	Nie	zabrakło	też	
słodyczy	i	prezentów,	a	przede	wszystkim	Świętego	Mikołaja,	w	którego	rolę	
wcielił	się	sam	wójt	Leszek	Kuliński.

Mikołajkowe szaleństwo

nym cheerleaderek z Hit Kobyl-
nica, Mini Maxi, Maxi – Energa 
Słupsk, Atri z Chorzowa. Długo nie 
trzeba było czekać na zaprosze-
nie do wspólnej zabawy. Wkrótce 
parkiet został wypełniony tań-
czącymi dziećmi, a na widowni 
zostali tylko rodzice. Mikołajkowa 

impreza przyniosła dzieciom wie-
le radości i zadowolenia, a orga-
nizatorzy obiecują powtórzyć ją 
za rok. Teraz dziękują serdecznie 
pracownikom i dyrekcji ZSS w Ko-
bylnicy za pomoc w jej organiza-
cji. TW

Foto.	archiwum	UG

Zanim pierwsza wieczorna gwiazdka zaświeci,
pragniemy życzyć Wam,

abyście z otaczającej wszystkich i wszystko
Bożonarodzeniowej atmosfery dobroci,

radości i miłości czerpali wiarę
w pomyślność nadchodzących dni

Nowego Roku.
Przewodniczący Rady

Gminy Kobylnica

Wójt

Gminy Kobylnica   

Leszek Kuliński Józef Gawrych



na do świata – mówi nauczycielka. 
– Uważam, że to nieprawda. Ucz-
niowie naprawdę mnie zaskoczyli. 
Całe klasy robiły zbiórki i przynosi-
ły naprawdę piękne rzeczy. Szkoła 
powinna właśnie uwrażliwiać na 
ten wredny świat, nie tylko uczyć 
regułek i dat. Wydaje mi się, że 
już wiele osiągnęłam. Chciałam 
podziękować uczniom za zaanga-
żowanie. Na przerwach podcho-
dzą do mnie dzieciaki, których nie 
uczę, a do których dotarły wiado-
mości o zbiórce. Dla mnie to bar-
dzo budujące. 

Uczniowie składali się po dwa 
złote. Któraś z klas uzbierała w ten 
sposób pięćdziesiąt złotych. Gim-
nazjaliści poszli do sklepu z za-
bawkami, gdzie spodobała im się 
maskotka – żaba, kosztująca sto 
złotych. I okazało się, że właściciel 
sklepu sprzedał im tę żabę za pięć-
dziesiąt złotych, a resztę dołożył 
od siebie, gdy dowiedział się, że to 
ma być prezent dla dzieci z domu 
dziecka.

– Udało nam się zaopatrzyć je-
den dom dziecka – mówi Iza Kałuża. 
– Być może gdzieś w okolicy znajdu-
ją się podobne miejsca lub rodziny 
potrzebujące naszej pomocy. Wy-
starczy rzucić hasło i zabieram się 
do roboty – dodaje kobieta.

Katarzyna	Sowińska
Fot.	autor

Trzeba uwrażliwiać na ten 
wredny świat
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Przed świętami zebrała mnó-
stwo rzeczy, które powędrują do 
Lęborka. W pokoju i w garażu do-
mku w podsłupskich Siemianicach 
piętrzą się worki z ubrankami, 
zabawki, słodycze, kosmetyki po-
trzebne do pielęgnacji, pieluchy. 
Iza dostała nawet wózki i rowerki. 

Takie większe akcje organizuje 
dwa razy w roku – na Dzień Dzie-
cka i przed świętami Bożego Na-
rodzenia. W międzyczasie również 
zbiera i dowozi rzeczy do „Domu 

w Ogrodzie”. W tej chwili poma-
gają jej uczniowie ze słupskiego 
Gimnazjum Nr 5, w którym uczy 
języka polskiego, policjanci ze 
Szkoły Policji, pracownicy Proku-
ratury i zupełnie prywatne osoby, 
do których dotarły wieści o działal-
ności Izy Kałuży.

Nie potrafię być obojętna 
Dlaczego pomaga?Na pewno 

nie dla poklasku. Denerwują ją 
pytania – po co to robi. Co z tego 

Iza	Kałuża	jest	osobą	zwyczajną.	Matką	dwóch	córeczek,	żoną,	
nauczycielką	w	gimnazjum.	Ot,	kobieta	jakich	wiele.	Niewiel-
kiego	wzrostu,	ale	jakże	wielkiego	serca.	Od	trzech	lat	pomaga	
maluchom	mieszkającym	w	lęborskim	„Domu	w	ogrodzie”.	Do	
swojej	akcji	zaangażowała	mnóstwo	osób,	osób	skromnych,	
nie	pragnących	rozgłosu.	Ludzi,	którym	nieobojętny	jest	los	
maluchów	pozbawionych	rodzinnego	ciepła.	

ma? Na spotkanie zgodziła się tyl-
ko dlatego, że dzięki gazecie być 
może uda jej się dotrzeć do innych 
osób. I jak sama mówi, dzięki temu 
chciałaby bardziej uwiarygodnić 
swoją działalność.

– Wszystko przez moja matkę 
– żartuje Iza. – To mama wpoiła mi 
wrażliwość na krzywdę ludzi i zwie-
rząt. Pamiętam, że od maleńkości 
opiekowałam się jakimiś porzu-
conymi psami i kotami. Biegałam 
po działkach i dokarmiałam takie 
psie nieszczęścia. Nie potrafię być 
obojętna, nie chcę... Lęborską pla-
cówką Iza zainteresowała się trzy 
lata temu, kiedy teściowa, położ-
na pracująca w usteckim szpitalu, 
poprosiła o ubranka po dzieciach. 
Potrzebne były dla porzuconych 
maluchów. – Niestety, czasa-
mi matki zostawiają noworodki 
– kontynuuje moja rozmówczyni. 
– Takie dzieciaczki najczęściej od-
wożone są właśnie do Lęborka. No 
i trzeba je w coś ubrać...

Pierwsza wizyta w placówce 
wywarła na Izie kolosalne wraże-
nie. Tak wielkie, że nie potrafiła ze 
wzruszenia wydusić ani słowa. – To 
są emocje nie do opisania – wspo-
mina. – W tej chwili w domu miesz-
ka około sześćdziesięcioro dzieci 
w wieku od zera do siedmiu lat. 
Dzieci spragnionych uczuć. Każde 
ma swoją historię, za każdym kry-
je się jakiś dramat. Przyznaję, że 
nie chcę ich poznawać, bo chyba 
bym zwariowała. Teraz nawet nie 
wchodzę do środka. Nie chcę ich 
rozdrażniać, rozbudzać w nich na-
dziei, bo wiem jak wielkie potrze-
by emocjonalne mają. Nikt im nie 
czyta, nie śpiewa kołysanek, nie 
mogę się z tym pogodzić. Moje 
dzieci mają wszystko, a najważ-

niejsze, że mają nas... To, że mogę 
tamtym maluchom dać trochę ra-
dości znaczy dla mnie bardzo wie-
le. Moje córeczki – Alę i Julkę też 
uczę wrażliwości.

Dzika satysfakcja 
Mój mąż, Tomek, pytał mnie 

wiele razy co z tego mam, a ja 
mam po prostu dziką satysfakcję, 
że komuś pomagam. I będę dalej 
pomagać, dopóki mnie nie za-
szantażuje, że mu chałupę zawa-
lam – śmieje się Iza. – Na począt-
ku cieszyłam się, że udało mi się 
cokolwiek zebrać i zawieźć, teraz 
mamy tyle, że z ledwością mieści 
się do naszego fiata Ducato. 

– Na początku obawiałem się 
trochę, że ktoś się „przyczepi” do 
żony – dopowiada Tomasz Kału-
ża. – Musiałem się pogodzić z jej 
pasją. A widziała pani mój garaż... 
– śmieje się mąż Izy.

Rok temu Iza Kałuża wróciła po 
urlopie macierzyńskim do pracy 
w szkole. I swoim entuzjazmem za-
raziła młodzież i rodziców. – Pew-
nego dnia moja córka wróciła ze 
szkoły i opowiedział mi, że pani od 
polskiego robi taką akcję – dodaje 
Mariola Oleksik, znajoma Izy, któ-
ra również zaangażowała się w po-
moc maluchom z Lęborka.- Pracuję 
w Szkole Policji i tam też „sprzeda-
łam” pomysł pomocy dzieciakom, 
pomysł, który trafił na bardzo po-
datny grunt. Honorowi krwiodaw-
cy już po raz kolejny uzbierali kilka-
dziesiąt czekolad, które powędrują 
do maluchów. Dary zbierają także 
pracownicy Prokuratury. Trzeba 
pociągnąć za odpowiednie sznurki, 
a potem samo idzie...

– Mówi się, że młodzież jest roz-
wydrzona i egoistycznie nastawio-

Od redakcji: Iza Kałuża 
z mężem zawieźli już do Lę-
borka to, co udało im się ze-
brać. Okazało się, że wciąż 
potrzebne są wózki, krzesełka 
do karmienia, leżaczki, pie-
luszki i kosmetyki oraz buciki 
i kapcie.

Od lewej: Mariola Oleksik i Iza Kałuża
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 „Zatrzymamy się na chwilę w gonitwie codziennych spraw 
 Uciszymy myśli, wsłuchamy się w głos naszych serc.
 Zapalimy święcę, usiądziemy przy wigilijnym stole,

 Podzielimy białym opłatkiem…”
 

 Wszystkim Pracownikom słupskiej SCANII i Ich Rodzinom
życzymy najserdeczniej wyjątkowych Świąt Bożego Narodzenia,

wypełnionych nadzieją, miłością i dobrą wiarą. 
Życzymy czasu na radość, refleksje, przyjazne rozmowy,

pogodne myśli i wyciszone emocje.
 

 Nasze życzenia przesyłamy także władzom Słupska,
mieszkańcom naszego miasta i regionu oraz załogom współpracujących z nami firm.

W imieniu Zarządu 
Scania Production Słupsk 

  Gert Flodkvist..

GWIAZDKA 2008



Rząd przejmuje drogę 

Muzeum pachnące chlebem

USTKA �

Nagroda za przestrzeń
19 grudnia 2008

Od	nowego	roku	droga	ze	Słupska	do	portu	
w	zachodniej	części	Ustki	będzie	drogą	krajową.	
Zamiast	obecnego	numeru	210	będzie	miała	numer	
21.	Za	jej	stan	odpowiedzialna	będzie	Generalna	
Dyrekcja	Dróg	Krajowych	i	Autostrad.	

Ta wiadomość ucieszy nie tyl-
ko mieszkańców ulicy Grunwal-
dzkiej, lecz wszystkich ustczan, 
gdyż to jedna z najważniejszych 
dróg w mieście. Ulica Grunwal-
dzka zostanie w nadchodzącym 
nowym roku przebudowana za 
pieniądze z tzw. „schetynówki”. 

Wniosek o dofinansowanie 
inwestycji złożyło słupskie Sta-
rostwo Powiatowe. Koszt pierw-
szego etapu przebudowy ulicy 
szacowany jest na blisko 2,9 mln 
złotych. Połowę tej kwoty pokry-
je rząd w ramach „Narodowego 
Programu Przebudowy Dróg 
Lokalnych 2009-2011”. Budżet 
Ustki dołoży około 1 miliona 
złotych. Remontowany będzie 
odcinek od skrzyżowania z pla-
cem Dąbrowskiego do skrzyżo-
wania z ulicą Jagiellońską. 

Projekt zakłada m.in. budo-
wę ciągu pieszo – rowerowego, 
nowych miejsc parkingowych 
i wymianę oświetlenia. (LL)

Prestiżowe	wyróżnienie	za	przebudowę	ulicy	Ma-
rynarki	Polskiej	i	dolnej	promenady	otrzymał	z	rąk	
wicemarszałka	województwa	pomorskiego	Mieczy-
sława	Struka	burmistrz	Ustki	Jan	Olech.

Około	dwóch	tysięcy	eksponatów	piekarniczych	i	cukierni-
czych	można	oglądać	w	usteckim	Muzeum	Chleba	Eugeniu-
sza	Brzóski,	właściciela	najstarszej	w	mieście	piekarni.	Muze-
um	jest	jedną	z	ważnych	atrakcji	turystycznych	w	mieście,	
chętnie	odwiedzanych	przez	turystów.

Słuchacze Usteckiego Uniwer-
sytetu Trzeciego Wieku kolejny 
raz zaprosili zaprzyjaźnioną gru-
pę dzieci ze Szkoły Podstawowej 
Nr 2 na „Mikołajki”. Były pyszne 
racuchy z jabłkami i drożdżowe 
rogaliki upieczone przez „uni-
wersyteckie babcie”. Mikołaj za-
witał do najmłodszych z workiem 
prezentów. Wspólne tańce i za-
bawy dały wiele radości zarów-
no najmłodszym jak i seniorom. 

Spotkanie sfinansowali słucha-
cze, kupując symboliczne „ce-
giełki” podczas cotygodniowych 
wykładów. 

Seniorzy i najmłodsi wspólnie 
uczestniczą w projekcie „Zielone 
rękawiczki” finansowanym przez 
Polsko - Amerykańską Fundację 
Wolności i Towarzystwo Inicjatyw 
Twórczych „ę” . 

(LL)
Fot.	archiwum	UTW

Była to już trzecia edycja kon-
kursu na „Najlepszą Przestrzeń 
Publiczną Województwa Pomor-
skiego 2008”. – Celem konkursu 
jest promocja dobrych wzorów 
zagospodarowania przestrzeni 
publicznej oraz uhonorowanie 

gmin, na terenie których two-
rzone są wysokiej jakości miejsca 
wspólne- mówi Małgorzata Pi-
sarewicz, rzecznik marszałka wo-
jewództwa. – Do konkursu zgła-
szano zadania polegające na 
rewaloryzacji lub utworzeniu 

nowych wartości przestrzeni 
publicznej, ukończone między 
1 stycznia 2006 roku a 31 grudnia 
2007 roku. 

Ustka znalazła się w ścisłej czo-
łówce zdobywając wyróżnienie 
drugiego stopnia „za konsekwen-
tnie prowadzoną politykę odnowy 
i estetyzacji przestrzeni śródmiej-
skiej, adekwatność zastosowanych 
form do charakteru miejscowości 
i poszanowanie dla zastanych 
elementów przestrzeni miejskiej” 
– powiedział wicemarszałek.

Mieczysław Struk wyraził na-
dzieję, że dobre praktyki staną się 
inspiracją dla innych, a wojewódz-
two pomorskie kojarzyć się bę-
dzie z przyjaznymi i atrakcyjnymi 
miejscami wspólnymi.

Burmistrz Ustki Jan Olech pod-
kreśla, że przyznane mu wyróż-
nienie to wspólna zasługa obec-
nej ekipy pracowników ratusza 
i poprzedników. Ma też nadzieję, 
że kolejne inwestycje, które za-
mierza realizować miasto, zostaną 
wysoko ocenione przez Komisję 
Konkursową. 

(LL)
Fot.	archiwum	UM

Poinformował o tym Sławo-
mir Nowak, minister w Kancela-
rii Premiera podczas spotkania 
z pomorskimi parlamentarzystami 
Platformy Obywatelskiej i samo-
rządowcami regionu słupskiego, 
które odbyło się w Ustce. Obecny 
na spotkaniu Zbigniew Rapciak, 
podsekretarz stanu w Minister-
stwie Infrastruktury, obiecał że 
droga Słupsk – Ustka zostanie 
w ciągu czterech najbliższych lat 
przebudowana i dostosowana 
do standardów dróg krajowych. 
W planach jest też budowa drogi 
szybkiego ruchu ze Słupska do 
Gdańska, dzięki czemu przejazd 

do stolicy województwa skróciłby 
się o godzinę. 

Przypomnijmy, że takie obiet-
nice składał także premier Do-
nald Tusk w czasie spotkania 
z mieszkańcami regionu w słup-
skim teatrze. Inwestycje drogowe 
mają być formą rekompensaty za 
lokalizację tarczy antyrakietowej 
w Redzikowie koło Słupska.

Z przejęcia przez GDDKiA drogi 
ze Słupska do Ustki cieszy się bur-
mistrz Jan Olech, albowiem wjazd 
do miasta oraz ulice: Słupska, Dwor-
cowa i Westerplatte zostaną prze-
budowane za pieniądze rządowe. 

(LL)

Mikołajki dla małych przyjaciół
Grunwaldzka 
do remontu

Dotychczas mieściło się na po-
wierzchni 80 metrów kwadrato-
wych. Wejście od podwórka utrud-
niało trafienie. Teraz jest inaczej. 
Powierzchnia zwiększyła się dwu-
krotnie, a wejście znajduje się od 
strony ulicy Marynarki Polskiej. Po 
przebudowie właściciel muzeum 
mógł lepiej wyeksponować zabyt-
ki. Może też pokazać urządzenia, 
które przedtem zwyczajnie nie 
mieściły się w sali. Jest wśród nich 
maszyna do zagniatania ciasta 
sprzed I wojny światowej! 

W piątek, 12 grudnia, odbyło się 
oficjalne otwarcie nowego muze-
um, a od poniedziałku sale wysta-
wowe mogli już zwiedzać wszyscy 
chętni. – Na razie na zwiedzanie 
trzeba umawiać się telefonicznie, ale 
myślę, żeby od wiosny określić stałe 

godziny otwarcia – mówi Eugeniusz 
Brzóska. Przed wizytą w muzeum 
trzeba umówić się telefonicznie pod 
numerem telefonu 059 814 44 80. 
Zwiedzanie trwa 30-40 minut. (LL)

Fot.	Zbigniew	Bielecki
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www.arpres.pl
biuro@arpres.pl
tel.: 0 502 44 46 65  
 0 501 13 92 24 

Mikołajowe Party
dla firm i instytucji

ARPRES PROMOTION 
RAFAŁ ARSZYŃSKI 

tel. 0501 18 73 97
www.piroefekt.pl

• zabawy choinkowe dla przedszkoli, 
 szkół i zakładów pracy!

• bale karnawałowe 
   z Mikołajem!
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Lewenstamowie	trafili	do	Słupska	w	1954	roku	przez	Rokossowskiego,	a	właściwie	przez	
niewyparzony	język	Kazimierza	Lewenstama,	męża	Zofii.	Ów	młody	lekarz	został	skiero-
wany	w	1949	roku	na...	trzymiesięczne	przeszkolenie	wojskowe	do	Sulechowa.	Będąc	na	
tym	szkoleniu,	bodaj	przy	grze	w	zakazanego	brydża,	gdzieś	pod	koniec	1953	roku	stwier-
dził,	że	Rokossowskiego,	to	on	ma	w	d….	Następnego	dnia	dostał	nakaz	pracy	w	 Słupsku.

Honorowa Obywatelka
10 grudnia 2008 roku 

w słupskim ratuszu odbyła się 
specjalna uroczystość, pod-
czas której Zofia Lewenstam 
została uhonorowana tytu-
łem Honorowego Obywatela 
Miasta Słupska. Dyplom wrę-
czyli: przewodniczący Rady 
Miejskiej Zdzisław Sołowin 
i zastępca prezydenta Ryszard 
Kwiatkowski. W uroczystości 
uczestniczył prezydent Słup-
ska Maciej Kobyliński, radni 
oraz poseł Zbigniew Konwiń-
ski. (LL)

Słupska siłaczka

Zofia w tym czasie robiła 
w Poznaniu doktorat, zajmowała 
się domem i wychowaniem dzieci. 
Była dobrze zapowiadającym się 
nauczycielem akademickim. Nie 
chciała zmieniać miejsca zamiesz-
kania. Ale nie było wyboru. Udała 
się do nieznanego, obcego mia-
sta. Pewnie nie przypuszczała, że 
je pokocha, spędzi tu resztę życia 
i zostanie Honorowym Obywate-
lem Miasta Słupska.

Gdy zobaczyłem panią Zofię 
na uroczystości awansowania żoł-
nierzy AK na stopnie oficerskie, 
nie mogłem uwierzyć, że tak wy-
gląda współczesna Siłaczka. Stała 
w szeregu skromna, w kremowym 
kostiumie i kapeluszu. Z przewie-
szoną przez ramię torebką – jak 
sanitariuszka z Powstania War-
szawskiego. 

Zofia Lewenstam, z domu Sa-
dowska, urodziła się w 24 mar-
ca 1920 roku. Mieszkali w Łodzi. 
W 1937 roku zdała maturę. Studia 
medyczne rozpoczęła w Poznaniu, 
lecz przerwała je II wojna świato-
wa. Rodzina została wysiedlona. 
Po rocznej tułaczce trafili do War-
szawy. W stolicy złożyła przysięgę 
wojskową i została łączniczką Ko-
mendy Głównej AK, pseudonim 
„Hanka”, a potem „Maryjka”.

Potajemnie zdobywała wiedzę 
w uczelniach – warszawskiej i po-

znańskiej. Tam poznała przyszłe-
go męża Kazimierza Lewensta-
ma. 1 lipca 1944 roku wzięli ślub, 
a miesiąc później stanęli do walki 
w Powstaniu Warszawskim. Po 
upadku powstania została aresz-
towana i skierowana do obozu 
w Pruszkowie. Potem trafiała ko-
lejno do obozów koncentracyj-
nych w Ravensbruck, Flossenburg, 
Drotmund oraz Bergen-Belsen.

Kiedy 15 kwietnia 1945 roku 
wojska brytyjskie wyzwoliły obóz 
w Bergen-Belsen, chora na tyfus 
nie mogła nawet wyjść z baraku. 
Po wojnie wróciła do Łodzi, odna-
lazła bliskich. 

W sierpniu 1946 roku przyszła 
na świat córka Hanna. W czerwcu 

1949 roku urodziła syna Andrzeja. 
W tym czasie samotnie prowadziła 
dom i wychowywała dzieci, gdyż 
mąż był w wojsku w Sulechowie. 
Przygotowywała się do egzami-
nów specjalizacyjnych w zakresie 
chorób wewnętrznych. 

Przymusowy wyjazd do Słupska
W Słupsku została ordynatorem 

Oddziału Chorób Wewnętrznych 

ceniały działalność doktor Zofii, 
choć nie należała do żadnej partii 
i nigdy nie ukrywała swojej wiary 
i przywiązania do Kościoła katoli-
ckiego. 

W roku 1959 została odzna-
czona Srebrnym, a w 1976 Złotym 
Krzyżem Zasługi. W 1982 Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, w 1983 Warszawskim Krzy-

Szpitala Miejskiego. Zorganizowa-
ła zespół lekarski i pielęgniarski, 
niezbędny do prowadzenia liczą-
cego sto łóżek oddziału. W 1957 
roku na świat przyszło trzecie dzie-
cko – syn Wojciech, dzisiaj znany 
słupski lekarz i radny. Poza pracą 
w oddziale utworzyła poradnie 
specjalistyczne: endokrynologicz-
ną i kardiologiczną. Była przewod-
niczącą Oddziału Polskiego Towa-
rzystwa Lekarskiego i założycielką 
Oddziału Towarzystwa Internistów 
Polskich. Dzięki jej autorytetowi 
do Słupska przyjeżdżało wielu wy-
bitnych specjalistów, którzy swoje 
doświadczenie i wiedzę przekazy-
wali słupskim lekarzom.

Władze lokalne i resortowe do-

żem Powstańczym, w 1986 Krzy-
żem Oświęcimskim. W 1997roku 
została uhonorowana medalem 
„Gloria Medicinae”, najwyższym 
odznaczeniem Polskiego Towa-
rzystwa Lekarskiego.

Doktor Zofia Lewenstam prze-
pracowała w Słupsku 39 lat. 29 lat 
była ordynatorem. Tytuł Honoro-
wego Obywatela Miasta Słupska 
jest najwyższą formą podziękowa-
nia społeczeństwa temu wspania-
łemu Człowiekowi. 

Andrzej	Obecny
(Autor	jest	redaktorem	naczelnym	

Mojego	Miasta.	
Jego	artykuł	„Słupska	siłaczka”	

publikujemy	z	redakcyjnymi	skrótami)
Fot.	Zbigniew	Bielecki

Z Tobą i Twoimi Przyjaciółmi!
Niezapomniane powitanie 
Nowego Roku!
Największe przeboje muzyczne 
Starego Roku! 

Sylwester’200� w Cool Pubie?
Oczywiście! 

Cool Pub
ul. Filmowa 1, ��-200 Słupsk
tel.: 0 �02 2� 0� 00, �02 32 �5 �3  po godz. 1�.00 – 0 5� ��0 1� 02

Zapraszamy na zabawę do białego rana!

Panuje kryzys? Wiemy! 
Dlatego tylko u nas szampan, 
alkohol, ciepłe dania 
za jedyna 1�0 zł od pary
Tylko u nas tanecznym 
krokiem wejdziesz 
w Karnawał’200�
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„Salon optyczny j. Gill” 
posiada	najnowocześniejsze	
w	Polce	urządzenie,	które	
pozwala	sporządzić	mapę	
patrzenia	pacjenta,		
umożliwiającą		
indywidualny	dobór	szkieł	
progresywnych.

Salon Optyczny j. GILL 
��-200 Słupsk

 ul. Mickiewicza 12-13

Pięknie przystrojonych choinek, 
migających światełek, 
błyszczących bombek, 
malowanych mrozem szyb, 
puszystego śniegu, 
uśmiechniętych bałwanów, 
pięknie zapakowanych prezentów 
i innych cieszących oko 
świątecznych wspaniałości.

tel. (0-59) 842 25 47, www.optykgill.pl, 
e-mail:optyk@optykgill.pl

ZAPRASZAMY NA BADANIA

Zakład	czynny	
od	poniedziałku	do	piątku	

w	godzinach:
10.00-18.00

w	soboty:	
10.00-15.00
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Na liście najcenniejszych budow-
li świata Niemcy mają aż 33 wpisy. 
Nigdy jednak wcześniej nie po-
stulowano ochrony całych osiedli. 
Komitet Światowego Dziedzictwa 
ustanowił ochronę berlińskich bu-
dynków modernistycznych uzna-
jąc, że miały one ogromny wpływ 
na późniejszy rozwój urbanistyki 
i architektury. Stały się wzorcami 
socjalnego budownictwa miesz-
kaniowego, przyjaznego ludziom. 
Dziś określa się je mianem budow-
nictwa ekologicznego. Ambasada 
niemiecka podkreśliła wielką war-
tość tego typu budownictwa zrea-
lizowanego w latach 1913-33, którą 
dopiero dziś można ocenić. Osiedla 
Gartenstadt Falkenberg, Siedlung 
Schillerpark, Großsiedlung Britz, 
Wohnstadt Carl Liege, Weiße Stadt 
i Großsiedlung Siemensstadt, stały 
się zabytkami zaledwie 80-90 lat 
po zbudowaniu. Projekty Bruno 
Tauta, Hansa Schaurona i Waltera 
Grospiusa były nowatorskie i kon-
trastowały z ówczesnymi domami 
czynszowymi. Miasta- Ogrody jak 
nazywano ideę tego budownictwa, 
miały dawać ludziom słonecz-
ne mieszkania z nowoczesnymi 
urządzeniami sanitarnymi, tonące 
w zieleni parków.

Modernizm w Słupsku
Czy to możliwe, że projekty 

najsłynniejszych twórców moder-

nizmu zrealizowano w Słupsku? 
Czy Bruno Taut zaprojektował 
budynki na dzisiejszej ul. Szyma-
nowskiego? Zagadka warta jest 
rozwikłania. Domy z czerwonej 
cegły z białymi wstawkami, to 
choćby budynki przy dzisiejszych 
ulicach Krasińskiego, Solskiego, 
Filmowej … Szeregowce z prawej 
strony ulicy Lelewela, to wierna 
kopia domów z Staaken. Skoro 
domy berlińskie wpisano na listę 
światowego dziedzictwa, to może 
i słupskie osiedla modernistycz-
ne są bezcenne i trzeba chronić 
je przed zniszczeniem? O pomoc 
w rozwikłaniu modernistycznych 
dyplomatów zwróciłam się do 
eksperta pomorskiego budowni-
ctwa – dr architekt inż. Elżbiety 
Szalewskiej.

– Kiedy badałam słupskie bu-
downictwo z lat 20. XX w. byłam 
zdziwiona, że znane mi z litera-
tury nowe tendencje architekto-
niczne były prawie natychmiast 
tutaj obecne. Niby to od Berlina 
nie było daleko, ale jednak Słupsk 
był miastem prowincjonalnym. 
Nie znalazłam potwierdzenia, że 
Bruno Taut projektował domy dla 
Słupska. Jego rozwiązania stano-
wiły jednak pewien model, który 
mógł być później powtarzany 
w architekturze osiedli mieszka-
niowych. Przypuszczam, że nowe 
idee mogli błyskawicznie przeno-

Bezcenny modernizm
Kiedy	ambasada	niemiecka	w	Polsce	podała	komunikat	o	wpisaniu	przez	
Komitet	Światowego	Dziedzictwa	UNESCO	na	światową	listę	obiektów	
chronionych	sześciu	modernistycznych	osiedli	mieszkaniowych	w	Berli-
nie,	nie	mogłam	oderwać	oczu	od	zamieszczonych	zdjęć.	Te	budynki	były	
mi	dobrze	znane.	Musiałam	je	widzieć	w	Słupsku,	ale	gdzie?...

sić młodzi architekci, może nawet 
koledzy lub współpracownicy 
Schaurona, Grospiusa czy Tauta. 
Mogli mieć jakieś wsparcie od 
państwa, któremu zależało na 
rozprzestrzenianiu na wschód 
pozytywnych wzorów mieszkal-
nictwa.

Osiedla warte ochrony
Zdaniem dr E. Szalewskiej 

ochrony warte jest wspaniałe, eko-
logiczne osiedle między dzisiej-
szymi ulicami Lelewela i Raszyń-
ską, które zaprojektował w latach 
1920-22 słupski architekt Walter 
Buchholz: – To był niezwykle cieka-
wy projekt i bardzo na tamte cza-
sy nowoczesny. Dobrze, że jeszcze 
istnieje niezepsuty fragment tego 
osiedla, który warto otoczyć opie-
ką konserwatorską – mówi dr Sza-
lewska. – Wśród słupskich osiedli 
okresu Republiki Weimarskiej ten 
zespół jedenastu piętrowych do-
mów o geometrycznych fasadach 
bez żadnych ozdobnych detali 
nawiązywał do wzorcowych po-

mysłów modernistycznych. Z pier-
wotnego założenia istnieje jeszcze 
jeden ciąg budynków o trzech seg-
mentach na ul. Lelewela (z działka-
mi ogrodowymi) i dwa budynki na 
ul. Raszyńskiej. Osiem podobnych 
do nich budynków już rozebrano. 
Pod koniec lat dwudziestych XX w. 
zbudowano w tym rejonie jeszcze 
trzy zespoły budynków z małymi 
mieszkaniami. Szczególnie po-
doba mi się 220 metrowy budy-
nek segmentowy na ul. Lelewela 
z kubicznym łącznikiem. Powinien 
zostać wpisany na listę obiektów 
chronionych Słupska. 

Drugim, wartym rewitaliza-
cji, jest zaprojektowane w latach 
1926-7 osiedle robotnicze poło-
żone między dzisiejszymi ulicami 
Szymanowskiego i Rybacką. – To 
drugi przykład modernistycznego 
osiedla, wartego ochrony – mówi 
dr Szalewska. – Kilka budynków 
już odnowiono i mamy wspaniały 
widok, bliźniaczo podobny do bu-
dynków zaprojektowanych przez 
Bruno Tauta w Berlinie. 

Miasto – Ogród
Na osiedlu modernistycznym 

było wszystko, co pracującemu 
człowiekowi do życia potrzeb-
ne. Od sklepu, po park. Miasto 
– Ogród oferowało powiązanie 
wygodnego mieszkania, z odpo-
czynkiem, a nawet uprawą spła-
chetka ziemi. – Już wkrótce 
będziemy wracać do idei moder-
nistycznych – jest o tym głęboko 
przekonana Elżbieta Szalewska – 
Będziemy wracać do tego, co było 
ludziom przyjazne, do rękodzieła, 
do lokalnych surowców i tradycji. 
Myślę, że znowu zaczniemy dą-
żyć, by w budownictwie wysoka 
jakość szła w parze z funkcjonal-
nością, dobrym samopoczuciem 
ludzi i wygodą. Modernizm wróci 
za sprawą ekologii – racjonalnej 
gospodarki surowcami, ochronie 
środowiska naturalnego i stylu 
życia nowoczesnego człowieka 
– uprawiającego sport, prowa-
dzącego zdrowy tryb życia.

Jolanta	Nitkowska-	Węglarz

Wpisane na światową listę obiektów chronionych osiedle Schillerpark w Berlinie i jego słupski odpowied-
nik (po lewej) na ul. Szymanowskiego
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Wolf Gerlach mógł z bliska 
obserwować życie słupskiej re-
klamy, bowiem jego ojciec był ar-
chitektem wnętrz zatrudnionym 
w wielkim domu towarowym 
Gustawa Zeecka, znajdującym się 
na wprost ratusza. Wolf już jako 
uczeń słynnej Stephanschule (dzi-
siejszego LO nr I) zdradzał wielki 
talent do rysowania, ale nie zdą-
żył nim zabłysnąć w Słupsku, bo-
wiem w latach 30. XX w. jego ojcu 
zaproponowano intratną pracę 
na wyspie Langeoog położonej 
na Morzu Północnym. Tam rodzi-
na przebywała aż do zakończenia 
II wojny. Już po wojnie, gdy Wolf 
Gerlach rozpoczynał samodzielne 
życie, trafił do teatru w Oldenbur-
gu, gdzie poznawał tajniki sceno-
grafii teatralnej. W 1954 r. ożenił 
się i szukał dodatkowych źródeł 
utrzymania. Na świat przyszła 
trójka dzieci, które były pierwszy-
mi widzami ojcowskiej „produkcji 
rysunkowej”. Rysował komiksy 
dla dzieci, konstruował reklamy, 
wreszcie los zetknął go z wytwór-
nią filmów animowanych w Wies-
baden. Początkowo był filmowym 
scenografem. W 1963 r. „przyszły 
na świat” wesołe skrzaty. Cała 
szóstka nawiązywała do przed-
wojennych słupskich tradycji, la-
leczek obdarzonych indywidual-
nym charakterem. 

Każdy skrzacik miał niepo-
wtarzalną osobowość

Berti – wieczny majsterko-
wicz, Anton – typowy konsu-
ment wszystkiego, co przyno-
si nowa technika, Edi – poeta 
i pięknoduch, Fryc – sportowiec 
uwielbiający modę, Koni – ocza-
rowany wszelkimi nowościami, 
Det – wszystkowiedzący mądra-
la, popisujący się wiedzą z ksią-
żek. Pierwsze wersje przygód 
skrzatów były oczywiście czarno 
– białe. Wolf Gerlach narysował je 
jako żart reklamowy, ale pomysł 
był świetny i doczekał się rozlicz-
nych kontynuacji. Bardzo szybko 
zorientował się w możliwościach 
wykorzystania skrzatów dla te-
lewizji założyciel programu ZDF 
– Karl Holzamer i zaprosił rysow-
nika do swojego programu. Od 
tego czasu skrzaty zaczęły robić 
karierę filmową. Były bohatera-
mi dobranocek dla dzieci. Znały 
je dzieci w Korei, Afryce i Ame-
ryce. Do Polski, niestety, filmy te 

nie dotarły. To była pierwsza rola 
skrzatów. Później wykorzystywa-
no je w planszach oznajmiających 
przerwę w nadawaniu programu, 
prowadziły wiele programów re-
klamowych., występowały z oso-
bistościami świata kultury. 

Skrzaty pracusie
Kiedy skrzaty obchodziły ju-

bileusz 40 lecia pracy w telewizji 
w 2003 r. napisano w prasie nie-
mieckiej, że są najstarszymi pra-
cownikami programu ZDF i jako 
jedyni pracują bez odpoczynku. 
Szóstka wesołych ludzików, jak 
nazywano je w telewizji, zyska-
ła wielką sławę, a na ich twórcę 
spadał od 1983 r. deszcz nagród 
i zaszczytów. Skrzaty są dowcip-
ne, wesołe, życzliwe dzieciom. 
Odnotowując jubileusz 40 lecia 
urodzin wesołych ludzików w cza-
sopiśmie „Pommern” Hubert Böt-
tcher napisał, że zmieniały się one 
wraz z czasami, w jakich toczyły 
się ich przygody. Wyrosły z krót-
kich spodenek, założyły dżinsy, 
zaczęły posługiwać się kompute-
rami. Szczupłe w latach 60. figur-
ki przytyły w pierwszych latach 
XXI wieku. Dla przedwojennych 
mieszkańców Pomorza są uoso-
bieniem pomorskości, dowcipu, 
otwartości na świat, życzliwości 
i radzenia sobie z wszelkimi trud-
nościami.

W 1996 r. zdobyły, jako oso-
bowości szklanego ekranu, na-

grodę „Fernseh-Mythos-Preis”. 
Niedawno niemiecki program 
telewizyjny WDR postanowił 
przeprowadzić wesołym ludzi-
kom „kurację odmładzającą”, 
ale już w niej nie uczestniczył 
Wolf Gerlach, tylko komputery. 
Rysownik przestał rysować ko-
miksy i pracować nad filmami 
animowanymi. 80 letni artysta 
maluje już tylko obrazy w swojej 
pracowni, w maleńkiej miejsco-
wości wypoczynkowej, nieda-
leko Oldenburga – Bad Zwiche-
nahn.

Skrzatów nie obejrzymy
Niestety, nie ma szans na 

obejrzenie filmów z wesołymi 
ludzikami, które są równie nie-
śmiertelne jak czeski Rumcajs 

z Zahoreckiego Lasu, czy polski 
Bolek i Lolek. Pogodne, europej-
skie filmy dla dzieci przegrywają 
bowiem w polskiej telewizji z ja-
pońskim chłamem i amerykań-
ską szmirą. Jedna z wielbicielek 
talentu rysownika – Isabell Sel-
heim przywiozła mi laleczkę, 
która powstała według wzoru 
skrzatów w latach 60. XX wieku. 
Pyzaty uśmiechnięty od ucha do 
ucha okularnik – Det nawiązuje 
do popularnych przedwojen-
nych słupskich figurek, jakich 
pełno było w dziecięcych poko-
jach. Pewnie dziś by z lalką Bar-
bie konkurencji nie wygrał, jed-
nak pomysł słupskich skrzatów 
– zabawek dla dzieci, wart jest 
rozważenia.

Jolanta	Nitkowska-Węglarz

Szóstka	małych	skrzatów,	„spokrewnionych”	ze	słynnym	Słupskim	Chłopczykiem,	zrobiła	światową	karierę	w	filmie	animo-
wanym.	Człowiek,	który	je	wymyślił	mówi,	że	skrzaty	powstały	w	jego	głowie	w	czasach	dzieciństwa,	a	inspiracją	były	laleczki	
przedstawiające	m.in.	Słupskiego	Chłopczyka.	Przedwojenni	słupszczanie	dbali	o	to,	by	laleczki	nie	były	jednakowe	i	miały	in-
dywidualny	charakter.	A	dzieci	mogły	przebierać	i	wybierać	w	rozmaitych	propozycjach,	zgodnie	z	własną	fantazją.	Wolf	Gerlach	
-„ojciec”	filmowych	gwiazdorów,	urodzony	w	Słupsku	w	1928	r.,	miał	w	rodzinnym	mieszkaniu	(na	dzisiejszej	ul.	Arciszewskiego)	
dziecinny	pokój	wypełniony	figurkami	–	laleczkami,	ale	ważny	ślad	zostawiła	w	jego	pamięci	dowcipna	kampania	reklamowa	
towarzysząca	promocji	sera	typu	„camembert”	o	wdzięcznej	nazwie	„Słupski	Chłopczyk”.	Bezustannie	wędrujący,	przeżywający	
śmieszne	przygody	chłopczyk	w	krótkich,	białych	spodenkach,	czerwonym	kubraczku	i	wielkiej	czerwonej	czapce	z	pomponem,	
był	wówczas	ulubieńcem	wielu	dzieci.	Temu	samotnemu	wędrowcowi	wiele	lat	później	Wolf	Gerlach	stworzył	równie	wesołych	
kompanów,	wywodzących	się	ze	słupskich	opowieści	dla	dzieci.

Skrzaty rodem ze Słupska

Sześć wesołych skrzatów Wol-
fa Gerlacha

Wesoła laleczka z miękkiego tworzywa – Det mądrala 

Berti i Anton reklamujący pojedynek dwóch słynnych łyżwiarek 
Anni Friesienger z Claudią Pechstein w telewizji
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W logo banku pojawił się melonik, sym-
bol tradycyjnej bankowości, rozważnej 
i bezpiecznej. Alior Bank zamierza budować 
pozycję rynkową w oparciu o przejrzystość, 
bezpieczeństwo, stabilność, odpowiedzial-
ność, doradztwo, przedsiębiorczość oraz 
innowacyjność. Podstawę polityki infor-
macyjnej i komunikacji z klientami stanowi 
transparentność, co oznacza, że klienci za-
wsze otrzymują informacje o tym, z czego 
składa się ich zysk i zysk banku. – Jedno-
cześnie wskażemy i wyjaśnimy im wszel-
kie ryzyka produktowe, a umowy spisane 
są u nas prostym i zrozumiałym językiem. 
Dzielimy się z klientami informacjami o bie-
żącej sytuacji i planach na przyszłość – do-
daje dyrektor Wróblewski. 

Stabilność Alior Banku gwarantuje jego 
wysoki kapitał własny w wysokości 1,5 mld 

zł, który plasuje go już od początku działal-
ności wśród dziesięciu największych ban-
ków w Polsce. Kapitał ten umożliwia samo-
wystarczalność finansową, bez konieczności 
zaciągania linii kredytowych na rynku mię-
dzybankowym oraz dużą rezerwę na finan-
sowanie długotrwałego rozwoju. Tę pozycję 
Alior Bank zawdzięcza Romanowi Zaleskie-
mu, obywatelowi francuskiemu o polskich 
korzeniach, większościowemu właścicielowi 
Funduszu Inwestycyjnego Carlo Cassara, 
którego córka Helena Zaleski jest przewod-
niczącą Rady Nadzorczej Alior Banku. 

Obecnie w banku zatrudnionych jest 
1300 doświadczonych specjalistów, z czego 
blisko tysiąc pracuje w oddziałach. W słup-
skim na razie 16 osób. Do końca 2010 roku 
kadra banku ma wzrosnąć do 3500 osób. 

(L)

Bank z melonikiem
W	rocznicę	złożenia	do	Komisji	Nadzoru	Finansowego	wniosku	o	wydanie	
zezwolenia	na	utworzenie	banku,	Alior	Bank	rozpoczął	jesienią	tego	roku	
obsługę	klientów.	Prace	związane	z	uruchomieniem	działalności	trwały	
niecały	rok!	–	Pomysł	utworzenia	nowego	banku	zrodził	się	wśród	polskich	
bankierów	–	mówi	Adam	Wróblewski,	dyrektor	słupskiego	oddziału	Alior	
Banku.	–	Odpowiadamy	na	oczekiwania	klientów,	którzy	szczególnie	
obecnie	potrzebują	bezpiecznego	banku,	działającego	w	oparciu	o	zasady	
tradycyjnej	i	racjonalnej	bankowości.	

Świąteczną	niespodziankę	przygotował	miłośnikom	smooth	
jazzu	–	i	nie	tylko	–	Piotr	Gackowski.	Słuchacze	słupskiego	Radia	
Vigor	FM	zapewne	pamiętają	go	jako	założyciela	i	szefa	tej	rozgłośni.	–	Tam	jednak	
nie	mogłem	realizować	swoich	pasji	muzycznych,	które	wiązały	się	z	jazzem,	soulem	
i	rytm&bluesem	–	mówi	P.	Gackowski.	–	To	było	typowe	radio	komercyjne,	nastawio-
ne	na	zdobycie	słuchaczy,	a	tym	samym	reklamodawców.	Teraz	jest	inaczej!

Święta ze smooth jazzem

Prawykonanie	„Missa	Miseri	Cordis”	Leszka	Kułakowskiego,	mszy	dedyko-
wanej	papieżowi	Janowi	Pawłowi	II,	znalazło	się	na	płycie	wydanej	przez	
Acte	Prealable.	Promocja	krążka	odbyła	się	w	słupskim	ratuszu.	Wydanie	
płyty	finansowo	wsparli	Marszałek	Województwa	Pomorskiego	oraz	Prezy-
dent	Miasta	Słupska.	

Msza papieska na płycie

Przypomnijmy, że prawykonanie „Mszy 
Serca Ubogiego” miało miejsce 2 kwietnia 
br. w Kościele Mariackim w Słupsku i stano-
wiło główny punkt programu lokalnych ob-
chodów 3 rocznicy śmierci papieża. Dzieło to 
było w tym roku wykonywane jeszcze dwu-
krotnie – w Koszalinie i Oliwie. Płyta znajdzie 

się w sprzedaży na początku przyszłego 
roku w sieci Empik, ale już teraz można ją 
kupić u wydawcy. Wystarczy wejść na stronę 
www.acteprealable.com lub dokonać zamó-
wienia telefonicznego (0-22 648 88 38). Płyta 
opatrzona jest numerem AP 0192. (hrk)

Fot.	Zbigniew	Bielecki

A to inaczej to... internetowe radio jazzo-
we. – Z pobytu w Stanach Zjednoczonych 
przywiozłem kilkadziesiąt płyt, które stały się 
zalążkiem mojej obecnej kolekcji. Zakupiłem 
niezbędny sprzęt, zbudowałem w domu małe 
studio emisyjne, rozpocząłem przygotowania 
do uruchomienia radia. Po długich poszu-
kiwaniach znalazłem studio, które nagrało 
komplet jingli radiowych. Wybór padł na słyn-
ne mediolańskie Jingels Factory wspomagane 
przez Bob Taylor Productions z USA – dodaje 
P. Gackowski. 

Powstał kanał muzyczny poświęcony 
smooth jazzowi. Ale nie tylko. Można w nim 
usłyszeć także soul, jazz, fusion, cross-over, 

acid jazz... Radio nie ma charakteru komer-
cyjnego i nadaje muzykę cały rok przez 24 
godziny na dobę. Jedyne przekazy rekla-
mowe – to promocja płyt, koncertów czy 
klubów jazzowych. Gdzie można słuchać? 
Przez Internet na www.smoothjazz.com.pl 
(różne jakości – Stereo FM po CD) jak i przez 
N-telewizje w ramach pakietu n-radia (pol-
skie stacje internetowe kanał 277). 

– Przygotowaliśmy specjalną ofertę dla 
klubów i lokali jazzowych. Udostępnia-
my darmowe dekodery do odbioru radia 
w pubach. Wystarczy skontaktować się na 
radio@smoothjazz.com.pl – kończy Piotr 
Gackowski. (hrk)
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W którym momencie zaczęły 
się Twoje sukcesy artystyczne?

Takim strzałem w dziesiątkę 
był wyjazd w klasie maturalnej na 
Przegląd Piosenki Aktorskiej – PPA 
Wrocław 2005. Po wygranej tego 
festiwalu telefon zaczął dzwonić, 
zaczęły się wyjazdy na koncerty i ko-
lejne propozycje. 

Poszłaś za ciosem i zaczęłaś 
studiować aktorstwo w Warsza-
wie. Kiedy jednak odwiedzasz 
Słupsk, podkreślasz swój senty-
ment do Teatru Rondo…

Często wracam pamięcią do tego 
miejsca i ludzi, dla których prócz te-
atru, nie istniało nic więcej. Akade-
mia Teatralna przyciąga zarówno 
tych, którzy chcą zarabiać pieniądze 
w serialach, jak i tych, dla których 
głównym miejscem jest teatr. Podej-
rzewam, że gdyby nie Rondo miała-
bym większe problemy. Cieszę się, 
że mogłam zdobyć w nim pierwsze 
szlify. Dzięki temu wyjechałam do 
Warszawy z przekonaniem, że będę 
kultywowała to, co jest w zgodzie ze 
mną, czyli tworzyła i przekazywała 
ludziom rzeczy wartościowe.

A więc szczerość względem 
siebie i innych na scenie…

Każdy koncert jest osobną historią 
i próbą przekazania ludziom tego, co 
mam w sobie. Żeby sobie popłakali, 
uśmiechnęli się, robili co chcą, byleby 
to było szczere. Koncert różnie się roz-
wija. Bywa, że zaczynamy grać i czu-
jemy ze strony ludzi otwartość i idzie-
my za tym. Jeśli nagle zamykają się 
w sobie, chowają, wówczas to samo 
dzieje się w nas. Gdy człowiek nie 
czuje się bezpiecznie, musi się bardzo 
przełamywać, żeby coś zrobić.

Posiadasz jakiegoś mentora 
muzycznego bądź aktorskiego?

Jeśli chodzi o śpiewanie to abso-
lutnie Czesław Niemen i przypusz-
czam, że zawsze tak będzie. A co się 
tyczy aktorstwa to Steve McQeen. 
Jest o nim film dokumentalny, który 
potrafię oglądać pięć razy w mie-
siącu. Padają w nim słowa, że jeśli 
wszyscy potrafiliby tak uchwycić 
chwilę, jak to robił McQeen, to mieli-
byśmy naprawdę dobre filmy. 

Wolisz prozę czy poezję?
Poezję.
Często jednak przyznajesz, 

że jesteś zafascynowana prozą 
i dramatami Witkacego…

Kiedy zabieram się za teksty Wit-
kacego, szalenie łatwo w nie wni-
kam. Jak się „nakręcę” i naładuję 
energią, a zazwyczaj mam jej dużo, 

to jego sztuka bezproblemowo 
przekłada się na moją twórczość. 
Witkacy ma w sobie taką dawkę ab-
surdu… Ja czasami też dochodzę do 
takiego poziomu, i w życiu, i w sztu-
ce. Generalnie – chwilo trwaj, przy-
godo trwaj! 

A propos przygody i chwili 
obecnej… Ze swoim zespołem 
pracujesz właśnie nad debiu-
tancką płytą pt. Natalia Sikora. 

Z Piotrem Lucewiczem zagraliśmy 
w Radio Koszalin koncert z okazji na-
dania scenie tej rozgłośni imienia Cze-
sława Niemena, gdyż mamy w swo-
im repertuarze sporo jego utworów. 
Na tyle to się spodobało ekipie radia, 
że zaproponowano mi wydanie pły-
ty. To stało się takim zapłonem, żeby 
nasza twórczość nie zamykała się tyl-
ko na nocnych improwizacjach, ale 
żeby wreszcie zebrać ekipę i nagrać 
płytę. Daliśmy ogłoszenie do Interne-
tu i muzycy sami się do nas odezwali. 
Dzisiaj w skład zespołu wchodzi: pia-
nino, gitara, kontrabas, wiolonczela, 
bas – zgrana, duża, ośmioosobowa 
grupa.

Historia dość szalona...

Dla nas samych to absolutne sza-
leństwo! Bo tak: spotyka się osiem 
osób, praktycznie w jeden miesiąc 
nagrywamy płytę. Stwierdziliśmy, że 
to niesamowita okazja. Razem się 
wygłupiamy, płaczemy, podobnie od-
bieramy rzeczywistość, czujemy się ze 
sobą bezpiecznie. To daje natchnienie 
do pisania tekstów, komponowania 

muzyki. To właśnie niezwykłość tej 
materii, jaką jest porozumienie mię-
dzy ludźmi. Jest kwintesencją tego, co 
myślimy o świecie – jak ludzie w na-
szym wieku egzystują w dzisiejszej, 
zagalopowanej, chaotycznej rzeczy-
wistości, jak my sobie w niej radzimy. 
Mogliśmy w studio nagrywać absolut-
nie swobodnie, nikt nam nie narzucał 
materiału, tekstów. Nazwaliśmy się 
FreeZbe, czyli wolność plus bycie. Pły-
ta ma być wydana w styczniu, lutym, 
a szóstego grudnia zaprezentujemy ją 
w Słupsku. 

Jakie brzmienia będzie moż-
na usłyszeć na płycie?

Można powiedzieć – chaos, ale 
poukładany. To, co od samego po-
czątku jest dla nas bardzo istotne, 
to tekst i rozwiązania muzyczne 
zgodne z treściami utworów. Stąd 
mieszamy w nich kilka gatunków 
– i funk, i jazz, i trochę bluesa. Nie 
ma techno, ale będzie utwór, który 
nazywa się „Kosmiczna przestrzeń”. 
Wykorzystujemy w nim elektronikę, 
absolutnie dla żartu.

Płyta przyniesie rewolucję 
brzmieniową?

Strasznie lubię blues, rock i taką 
muzyczną przestrzenią był słupski 
zespół Magmen, w którym śpiewa-
łam. Zaczęło mi jednak brakować 
lepszej jakości tekstu, o głębszym 
znaczeniu, bardziej niejednoznacz-
nych. Stąd, nagle, takie otworzenie 
się w moim życiu rozdziału piosenka 
aktorska, artystyczna. A w tej chwili, 
za sprawą tej płyty stało się coś pięk-
nego, bo to się połączyło. Dla mnie 
to ogromna radość. Serce rośnie! 

Swoją przyszłość łączysz 
bardziej z muzyką czy z aktor-
stwem? 

Myślałam, że to można połączyć, 
dziś wydaje mi się to mniej możliwe, 
tym bardziej, że wszystkiemu po-
święcam się całą sobą. Ale jeśli czło-
wiek ma w sobie dość samozaparcia 
to jedną i drugą dziedziną może zaj-
mować się na 100 procent. Muzyka 
i teatr nie wykluczają się wzajemnie. 
W muzyce jest wszystko, wszelkie 
stany emocjonalne. Dla mnie jest 
nieskrępowaną inspiracją dla aktor-
stwa, tylko trzeba być otwartym.

Twój ulubiony utwór?
Utworem, do którego wracam, 

żeby się oczyścić, jest Since I have 
been loving You zespołu Led Zep-
pelin. To taka perełka. A utworów, 
które lubię, jest bardzo dużo. 

Masz receptę na sukces?
Sukces kojarzy mi się z przepy-

chaniem łokciami, dlatego nie lubię 
używać tego słowa. Jakieś trzy lata 
temu rozmawiałam z Hanią Bana-
szak i Mirosławem Czyżykiewiczem, 
którzy zajmują się wartościową 
piosenką i oni zawsze powtarzali 
mi jedno – szczerość. A druga rzecz 
– ciągłe szukanie w sobie nowych 
rozwiązań, nie zamykanie się w jed-
nym gatunku, estetyce, współpraca 
z jak największą ilością osób. Jeśli się 
rzetelnie, bezinteresownie i uczciwie 
podchodzi do swojej twórczości, to 
odbiorca się znajduje. Rynek mu-
zyczny jest załadowany komercyjną 
błazenadą i jeszcze chwila a ludzie 
znów będą chcieli słuchać słów, za-
stanawiać nad muzyką. Myślę, że 
taki moment nadchodzi. 

NATALIA SIKORA ma 22 
lata, słupszczanka. Zwią-
zana z muzyką, teatrem 
i poezją. Jedna z najbardziej 
utalentowanych młodych 
artystek na polskiej scenie 
piosenki poetyckiej. Studiu-
je na trzecim roku Akademii 
Teatralnej im. Aleksandra 
Zelwerowicza w Warszawie. 
Drogę artystyczną zaczyna-
ła w teatrze Rondo w Słup-
sku. Mając 15 lat rozpoczęła 
współpracę ze słupskim ze-
społem rockowym Magmen. 
Artystka o ogromnej osobo-
wości scenicznej i niepowta-
rzalnej barwie głosu. Wygra-
ła kilkadziesiąt konkursów 
oraz przeglądów aktorskich 
i wokalnych, w tym 26. Prze-
gląd Piosenki Aktorskiej 
„Nowa Fala” we Wrocławiu 
(nagroda publiczności, na-
groda dziennikarzy, nagro-
da im. Andrzeja Waligórskie-
go, nagroda główna), Jest 
laureatką Ogólnopolskiego 
Konkursu Recytatorskiego, 
I Ogólnopolskiego Festiwalu 
im. Czesława Niemena NON-
STOP w Słupsku, „Szansy na 
sukces”, IX Ogólnopolskiego 
Festiwalu Sztuki Słowa „Czy 
to jest kochanie?” w Elblągu, 
Ogólnopolskiego Festiwalu 
Piosenki Francuskiej w Lubi-
nie, XIII Finału Turnieju Poe-
zji Śpiewanej we Włocławku. 
W styczniu 2007 debiutowa-
ła w spektaklu Teatru Telewi-
zji „Umarli ze Spoon River”. 
Obecnie jest wokalistką gru-
py FreeZbe, z którą przygo-
towuje debiutancki album, 
pt. Natalia Sikora.

We wrześniu wystąpiła 
w teatrze Rondo z recitalem 
„NORWID – ABSURDUSTRA”, 
na który złożyły się utwory 
Cypriana Kamila Norwida, 
do których muzykę stworzy-
li: Czesław Niemen, Grzegorz 
Kwiecień i Piotr Proniuk. 

Z	Natalią	Sikorą	rozmawia	Edyta	Paszko
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Szkoła chorych dzieciŚwiąteczne obżarstwo

ZDROWIE/REKLAMA 1�

Gardłu na ratunek
19 grudnia 2008

Przychodnie	pełne	są	chorych	ludzi.	A	za	pasem	święta.	
Zimę	mamy	jesienną,	pogoda	sprzyja	przeziębieniom,	a	na	
dodatek	lekarze	ostrzegają,	że	w	tym	zimowym	sezonie	
może	przyjść	do	nas	pandemia	grypy!	Wiele	osób	kicha	
lub	kaszle,	w	powietrzu	krążą	miliony	wirusów.	Prawdo-
podobieństwo,	że	i	my	coś	„złapiemy”	jest	więc	duże.	Choć	
nie	jesteśmy	w	stanie	uniknąć	tego	zagrożenia,	można	je	
jednak	zminimalizować.

objawach bólu gardła dobrze jest 
ssać na przykład tabletki neo-angin, 
które dezynfekują jamę ustną oraz 
gardło i nie dopuszczają do dalszego 
rozprzestrzenienia się infekcji. 

Kombinacja aktywnych skład-
ników zawartych w preparacie 
neo-angin zapewnia skuteczną 
walkę z bólem gardła. Mentol 
zmniejsza wrażliwość receptorów 
bólowych, działa znieczulająco 
i przeciwbólowo. Poprzez efekt 
chłodzący mentol wywołuje 
subiektywne uczucie poprawy 
przepływu powietrza przez gór-
ne drogi oddechowe. Działa tak-
że antybakteryjnie. Substancje 
czynne zarówno jako pojedyncze 

Ta	szkoła	różni	się	od	innych	tym,	że	uczą	się	niej	wyłącz-
nie	chore	dzieci.	Nie	ma	w	niej	dzwonków	na	przerwy,	a	
długość	lekcji	zależy	od	wskazań	lekarza	i	samopoczucia	
ucznia.	W	ubiegłym	roku	w	tej	niezwykłej	szkole	uczyło	się	
2.753	dzieci	od	„zerówki”	do	szóstej	klasy.	Pracuje	jedena-
stu	nauczycieli.	Placówką	kieruje	Katarzyna	Haczkowska.

Zaczyna się niewinnie, w trak-
cie wigilijnej kolacji, gdy trzeba 
spróbować wszystkich dwunastu 
dań. Tak nakazuje tradycja. Po 
Wigilii są jeszcze dwa dni nieprze-
rwanej uczty. Ulegamy pokusie 
przysmaków podsuwanych przez 
rodzinę. Na objawy przejedzenia 
nie trzeba długo czekać. Po świę-
tach, a czasem nawet już w ich 
trakcie, dokuczają wzdęcia, mę-
cząca kolka, zgaga i bóle żołądka, 
pieczenie w przełyku. Pojawiają 
się problemy z wypróżnianiem, 

a myśl o wadze, która za miesiąc 
wskaże dwa kilogramy więcej, 
nie nastraja zbyt optymistycznie. 
Dolegliwości spowodowane spo-
życiem nadmiernej ilości pokar-
mów nie należą do najprzyjem-
niejszych. 

Układ pokarmowy, podobnie 
jak cały organizm, ma ograni-
czone możliwości. Nie nadąża 
z trawieniem zbyt dużych ilości 
jedzenia. Nadmiernie obciążona 
trzustka nie daje rady wypro-
dukować odpowiedniej ilości 

Tradycyjny świąteczny stół

Nieodłącznym	elementem	polskich	świąt	jest	
wspólne	biesiadowanie.	Przez	dwa	dni	delektu-
jemy	się	smakiem	świątecznych	specjałów.	Jemy	
dwa,	a	nawet	trzy	razy	więcej	niż	normalnie.	Skutki	
bywają	opłakane.

enzymów trawiennych. Niestra-
wione resztki jedzenia, zalegając 
w jelicie cienkim, stwarzają wa-
runki do rozwoju szkodliwej flo-
ry bakteryjnej. Efektem są bóle 
brzucha i uporczywe wzdęcia. 
Świąteczna dieta, bogata w wy-
sokobiałkowe produkty, takie jak 
ryby, mięso, jajka, twaróg, pobu-
dza żołądek do intensywniejszej 
produkcji kwasu solnego. Jego 
nadmierne ilości mogą podraż-
niać ściany przewodu pokarmo-
wego, a wtedy zaczyna doku-
czać zgaga i uczucie pieczenia 
w przełyku. Tak samo drażniąco 
działa alkohol, kawa czy herbata. 
Kłopoty z wypróżnianiem mogą 
powodować szybki przyrost 
wagi. Powstawaniu tłuszczyku 
sprzyjają węglowodany, których 
nie brak na świątecznym stole. 
Piernik, makowiec, sernik i kutia 
są źródłem energii, którą cięż-
ko spożytkować, siedząc przed 
telewizorem. Obfitość tłuszczy 
w świątecznym menu nie służy 
trzustce odpowiedzialnej za ich 
trawienie. Starajmy się więc ogra-
niczyć w świątecznym jadłospisie 
dania pieczone i smażone. Świą-
teczne łakomstwo nie pozostaje 
też obojętne dla wątroby. 

Gdy nieprzyjemne skutki prze-
jedzenia dają się we znaki, ulgę 
przyniosą zioła i preparaty farma-
ceutyczne. Trzeba o nich pomy-
śleć jeszcze przed świętami. 

(LL)
Fot.	Zbigniew	Bielecki

Mowa o szkole filialnej SP 
9 w Słupsku, która została otwar-
ta przy oddziale pediatrycznym 
słupskiego szpitala. Do tej pory 
nauczyciele prowadzili zajęcia na 
oddziałach szpitalnych: chirurgii 
dziecięcej, laryngologii i pedia-
trii. Teraz szkoła ma swoje klasy 
w miejscu, gdzie kiedyś mieściła 
się rehabilitacja dziecięca. W oce-
nie wizytatorki z gdańskiego Kura-
torium Oświaty żaden inny szpital 
w województwie pomorskim nie 
zapewnia tak dobrej opieki nad 
uczniem, jak w Słupsku. – Szpi-
talna szkoła ma długą, 49-letnią 
tradycję – powiedział podczas 
otwarcia Jan Wild, dyrektor SP-9. 

– Ale po raz pierwszy w historii za-
jęcia mogą się odbywać w salach 
dydaktycznych i świetlicy.

– Nauka jest jak leczenie. Po-
dobnie jak terapii przerwać jej 
nie wolno. Jest sporo dzieci, które 
przebywają w szpitalu długo i taka 
przerwa w nauce byłaby dla nich 
bardzo niekorzystna – uważa Ry-
szard Stus, dyrektor słupskiego 
szpitala. I dodaje: – Za kilkanaście 
miesięcy, po przeprowadzce do 
nowego szpitala, warunki do nauki 
będą dużo lepsze. Na oddziale dzie-
cięcym średni czas hospitalizacji nie 
jest zbyt długi i wynosi 4 do 5 dni 
– usłyszeliśmy od jego ordynatora 
Leszka Dębickiego. (LL)

Typowymi początkowymi ob-
jawami przeziębienia są problemy 
z przełykaniem, “drapanie” w gardle 
i odchrząkiwanie. Błony śluzowe są 
podrażnione, wskutek czego do-

chodzi do wtórnych zakażeń bakte-
ryjnych. Jeżeli stan zapalny obejmie 
również struny głosowe, to pojawia 
się uciążliwa chrypka. Wtedy trzeba 
szybko zareagować. Przy pierwszych 

składniki, jak 
i w połącze-
niu wykazują 
z a t r z y m a n i e 
rozwoju szero-
kiego spectrum 
m i k r o o r g a n i -
zmów. Działanie 
bakteriobójcze 
oparte jest na 
niszczeniu błon 
ko mó rkow ych 
bakterii poprzez wpływ substan-
cji czynnych preparatu na lipidy 
błony komórkowej drobnoustro-
jów. Specjalna formuła powoduje 
zmniejszenie ilości drobnoustro-
jów chorobotwórczych i pomaga 

zapobiegać powstawaniu kolej-
nych zakażeń bakteryjnych, które 
nieleczone mogą doprowadzić 
do zapalenia migdałków, a nawet 
anginy. 

(LL)

Zmienił się harmonogram pra-
cy Mobilnej Pracowni Rezonansu 
Magnetycznego. Wcześniej pa-
cjenci ze Słupska i okolic mogli 
korzystać z rezonansu w czwartki 
i piątki. Obecnie rezonans przy-
jeżdża do słupskiego szpitala 

przy ul. Kopernika 28 w środy 
i czwartki w godzinach 8-20. 
W tym czasie wykonywane są 
badania zarówno pacjentów ze 
szpitala, jak i kierowanych przez 
innych lekarzy. 

(LL)

Rezonans w środy i czwartki

Fiat Linea

już od 38 990 zł
Fiat Grande Punto

już od 31 490 zł
Fiat Bravo

już od 42 990 zł
Fiat Panda

już od 24 990 zł

Ponadczasowa oferta
wyprzedażowa na rocznik 2008

✔ Nowe, niższe ceny i rabaty do 20 000 zł na wybrane modele

✔ Kredyt 1-2-3 (1 rok OC/AC/NW gratis, 2 lata kredytu 0% bez wpłaty własnej, 3 lata gwarancji*)

✔ Leasing 100% (całkowity koszt leasingu jest równy 100% wartości samochodu) www.fiat.pl

✔ Kredyt 1-2-3 (1 rok OC/AC/NW gratis, 2 lata kredytu 0% bez wpłaty własnej, 3 lata gwarancji )

✔ Leasing 100% (całkowity koszt leasingu jest równy 100% wartości samochodu)

RRSO: 5,65% (kalkulacja dla kredytu na 24 miesiące, wpłata własna 0%, opłata przygotowawcza 3% finansowana w kredycie, finansowane ubezpieczenie spłaty kredytu).

* Tylko dla Klientów indywidualnych. Liczba samochodów ograniczona. Szczegóły oferty w salonach.

Auto Diug, ul. Poznańska 74, 76-200 Słupsk, tel. 059 848 99 99

www.fiat.pl
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Przedmioty pochodzą z wykopalisk ar-
cheologicznych prowadzonych w latach 
60-tych w okolicach kina Milenium, są 
pamiątki po dawnych cechach słupskich, 
a także wypożyczone przez prywatnych ko-
lekcjonerów kufle, kafle, emblematy, tablice 
informacyjne, stemple. Sporą kolekcję sta-
nowią kafle i cegły wytwarzane w cegielni 
Carl Westfal i naczynia cynowe.

– Słupszczanie od dawna domagali się 
miejsca na pamiątki z historii miasta – mówi 
Beata Zgodzińska współorganizaztor eks-
pozycji wraz Anną Brochocką. Ekspozycja 
mieści się w dwóch salach. W niebieskiej są 
eksponaty z XVII i XVIII wieku. Dawne wy-
posażenie słupskich kościołów, zachowane 

Historia Słupska w muzeum
W	Muzeum	Pomorza	Środkowego	w	Słupsku	zakończono	remont	
pomieszczeń	pod	nową	ekspozycję	o	historii	Słupska	od	XVII	do	XX	
wieku.	Na	100	m	kwadratowych	znalazło	się	ponad	400	ekspona-
tów,	nigdy	dotąd	nie	prezentowanych.

do dzisiaj tylko nielicznie. 
Inną grupę tworzą wyroby 
słupskich cechów, w tym 
okazałe cynowe puchary 
i dzbany, kubki oraz świecz-
niki. W sali czerwonej są pa-
miątki z najmłodszej historii 
Słupska. Obok pieca kaflo-
wego pochodzącego z pa-
łacu w Karżniczce z końca 
XIX wieku, jest bogato zdo-
biony łańcuch burmistrzów 
miasta. Porcelanowy herb 
Słupska otoczony burszy-
nami na pięknym łańcuchu 
w metaloplastyce. Pamiątki 
po dawnym ratuszu miej-
skim: tarcze z herbem Słup-

ska, kur z wieży, korona i tarcza zegarowa. 
Eksponowane są także plany miasta, insyg-
nia władzy, dawne dokumenty oraz przed-
mioty związane z życiem codziennym, takie 
jak bezpiecznik, filiżanka czy zaczep do liny 
tramwajowej. Zobaczyć można fotografie 
powojennego Słupska oraz medale imprez 
kulturalnych z ostatnich kilkudziesięciu lat.

Nowa ekspozycja powstała dzięki wspar-
ciu marszałka województwa pomorskiego 
Jana Kozłowskiego i ze środków własnych. 
Autorem aranżacji jest artysta plastyk Mie-
czysław Łaźny.

Wystawa zostanie otwarta 20 grudnia 
o godzinie 12.

BART	

Apartamenty budowane przy ul. 
Hubalczyków przez słupską Spół-
dzielnię „Razem” wkrótce zostaną 
zasiedlone. Przyszli mieszkań-
cy mogą już podziwiać zarówno 
estetyczną elewację, jak i elemen-
ty zmieniające plac budowlany 
w osiedlową infrastrukturę. 

– Praktycznie pozostało nam do 
sprzedania tylko kilka apartamen-

tów dwu- i trzypokojowych – mówi 
Jadwiga Kubicz, prezes Zarzą-
du Spółdzielni „Razem”. – Płynnie 
przechodzimy od etapu budowla-
nego do prac wykończeniowych. 
Właściciele już od stycznia mogą 
uczestniczyć w aranżowaniu wnętrz 
swoich apartamentów. 

W budynkach włączone zostało 
ogrzewanie. Tym samym nie tylko 

trwa dosuszanie, ale i zmienna po-
goda nie nie ma wpływu na tem-
po prac prowadzonych wewnątrz. 
– Codziennie tędy przechodzę i aż 
miło patrzeć, jak szybko i sprawnie 
te roboty idą – mówi mieszkający 
w pobliżu słupszczanin. – Bardzo 
podoba mi się kolorystyka elewa-
cji, barierki balkonowe no i dba-
łość o równoczesne z budowlanką 
kształtowanie infrastruktury mię-
dzy budynkami. 

Balustrady rzeczywiście zwra-
cają powszechną uwagę. Wyko-
nane zostały ze stali nierdzewnej, 
a nadany im kształt przydaje kom-
pleksowi dodatkowego uroku. 
Istotne jest i to, że istniejące już 
budynki mieszkalne także zyskały 
nowoczesny designe. Dzięki temu 
w niczym nie odbiegają od zbudo-
wanych w tym roku.

– Najważniejsze, że plan za-
kończenia budowy wyprzedzamy 

o półtora miesiąca i z końcem mar-
ca można będzie przystąpić do tak 
zwanego zasiedlania – dodaje z sa-
tysfakcją J. Kubicz.

Mieszkańcom tego osiedla na 
pewno będzie można zazdrościć. 
Będą dysponowali nie tylko prze-
stronnymi apartamentami, ale 
i drogami dojazdowymi, parkinga-
mi i skwerami rekreacyjnymi. 

(hrk)
Fot.	Zbigniew	Bielecki

Obecnym i przyszłym Mieszkańcom naszego osiedla 
życzymy spokojnych, zdrowych, dostatnich i szczęśliwych 
Świąt Bożego Narodzenia. Niech nadchodzący 
Nowy Rok przyniesie Wam spełnienie marzeń 

i dostarczy radości czerpanej z sąsiedzkiego życia.
Zarząd Spółdzielni „Razem”

Estetycznie i nowocześnie
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Roztańczony Słupsk

– Początki były naprawdę trudne 
i nabierały tempa wbrew mojej woli 
– wspomina jubilatka. – Po muzycz-
nej podstawówce przyszła kolej na 
liceum, a konkretnie Wydział Prowa-
dzenia Zespołów Wokalnych i Wo-
kalno-Instrumentalnych. Cały czas 
w Bydgoszczy. Co ważne, dyrygentu-
ry uczyłam się na żywym organizmie 
wykonawczym. Chyba wtedy poja-
wiło się coś w rodzaju fascynacji mu-
zyką. Na studia do Poznania poszłam 
już z własnego wyboru. No i tutaj za-

kochałam się w muzyce, a uczucie to 
ma cały czas tendencję rosnącą. Mu-
zyka jest całym moim światem i dla 
niej poświęciłabym wszystko. Mogą 
to, co podkreślają z bólem, zaświad-
czyć moi najbliżsi. 

Na scenie SOK pojawiła się bli-
sko setka chórzystów. Wśród nich 
członkowie tego o największych 
osiągnięciach i sławie – Młodzie-
żowego Chóru „Kantele” z I Liceum 
Ogólnokształcącego; tego z tęsk-
not i marzeń jubilatki, a niedawno 

Moje życie w chórze!
Nie	była	to	miłość	od	pierwszego	wejrzenia!	Nie	poprzedzała	
jej	dziecięca	fascynacja.	Początki	tego	wieloletniego	związku	
dyktowała	wola	rodziców	i...	strach	przed	nauczycielką	gry	
na	pianinie.	To	ją	zmuszało	do	nauki	i	stopniowo	prowa-
dziło	do	mistrzostwa	w	prowadzeniu	zespołów	wokalnych	
i	chórów.	Jolanta	Otwinowska	obchodzi	jubileusz	35-lecia	
pracy	artystycznej.	Z	tej	okazji	odbył	się	w	Słupskim	Ośrodku	
Kultury	uroczysty	koncert	prowadzonych	przez	nią	chórów.	

reaktywowanego – Chóru Nauczy-
cielskiego ZNP oraz największa 
niespodzianka i wzruszenie – Chó-
ru Uniwersytetu Trzeciego Wieku 
w Słupsku. – Koledzy i znajomi na-
uczyciele namawiali mnie, bym za-
łożyła zespół kameralny. Zapewnia-
li, że będą śpiewać. Bałam się, że to 
nie wypali. Sama śpiewałam kiedyś 
w „Madrygałach”... Marzyłam, by 
ta słupska tradycja odżyła. Mój syn, 
który jest muzykiem, powiedział mi: 
Mamo! Zrób to, bo później będziesz 
żałowała. Któregoś dnia po prostu 
zajrzałam do ZNP, zapytałam Ewę 
Jakubowicz, ówczesną prezes, 
o możliwość poprowadzenia zespo-
łu i okazało się, że dobrze trafiłam 
– opowiada Jolanta Otwinowska. 

O każdym ze swoich chórów 
może mówić godzinami. „Kante-
le” spędzają jej sen z oczu w prze-
nośni i dosłownie. – Pomijam już 
fakt, że przejmowanie batuty po 
takich osobowościach jak założy-
cielka chóru Zosia Kurowska czy 

Roman Drozd wiąże się zawsze 
z koniecznością niemal codzienne-
go potwierdzania własnej wartości. 
Trzeba sprostać wielu wyzwaniom. 
Również pedagogicznym. Niekiedy 
mają one charakter wręcz humory-
styczny, bo – na przykład – do póź-
nych godzin wieczornych w przed-
dzień koncertu muszę odpowiadać 
na sms-y z pytaniami o godzinę, 
miejsce, w co się ubrać... Nigdy nie 
wiem, czy wszyscy przyjdą na kon-
cert, czy nic im nie wypadnie... Ale 
bez nich i bez tych zawirowań już 
bym chyba nie potrafiła żyć.

Pojawienie się na scenie naj-
starszych chórzystów wywołało 
podziw, wzruszenie i spotkało się 
z entuzjastycznym przyjęciem. – 
Nie będzie przesady, jeżeli powiem, 
że ogromna większość osób stoją-
cych na tej scenie zaśpiewała po raz 
pierwszy właśnie tutaj! W chórze 
Uniwersytetu Trzeciego Wieku. Pro-
szę mi wierzyć, że zarówno dla nich, 
jak i dla mnie było to duże przeżycie. 

Podziwiam w nich tę energię, nie-
mal młodzieńczy zapał do zrobienia 
czegoś, czego nigdy wcześniej nie 
robili! Nie mówię już o ambicji, bo tej 
mogą im pozazdrościć wszyscy. 

Benefis Jolanty Otwinowskiej 
nie mógł obyć się bez gratulacji, 
życzeń i upominków od chórzy-
stów, wychowanków, przyjaciół 
i znajomych. Miasto także do-
ceniło wkład jubilatki w rozwój 
wokalistyki chóralnej. Maciej 
Kobyliński, prezydent Słupska 
nie tylko podjął decyzję o współ-
finansowaniu koncertu, ale i przy-
znał jubilatce Nagrodę Prezydenta 
Miasta III stopnia. Dyrygentka uto-
nęła w morzu kwiatów, ale w tej 
powodzi życzeń nie zapomniała 
o podziękowaniach dla swojego 
słupskiego mistrza dyrygentu-
ry, Henryka Stillera. Z jego rąk 
otrzymała szczególne wyróżnienie 
– złotą odznakę Polskiego Związku 
Chórów i Orkiestr. (hrk)

Fot.	Zbigniew	Bielecki

– Szkoda, że tak rzadko orga-
nizowane są takie imprezy. Ta 
atmosfera, ten szyk i elegancja. 
Samo piękno! – wzdychała jedna 
z pań oglądających wieczorną 
galę Słupskiego Festiwalu Tań-
ca „Baltic Amber Pearl”. 

Taniec towarzyski cieszył się 
w Słupsku dużym zainteresowa-
niem przynajmniej od 1985 roku, 
kiedy odbył się pierwszy turniej 
par sportowych. Tancerze z chęcią 
występowali na słupskich parkie-
tach. Od początku za wszystkim 
stali Elżbieta i Adam Zięciako-
wie, którzy zabiegali o przychyl-
ność władz, szczodrość sponsorów 
i udział par z najwyższym rankin-
giem turniejowym. Nie inaczej 
było i tym razem. – Kilka lat prze-
rwy w organizacji imprez rangi mi-
strzowskiej zrobiło swoje – mówi A. 
Zięciak. – Miasto musi teraz mozol-
nie odzyskiwać swoją pozycję w śro-

dowisku, ale obsada tegorocznego 
Festiwalu świadczy o tym, że to się 
uda. Tym bardziej, że już teraz pary 
powyżej lat 15 rywalizowały o tytuły 
mistrzowskie na Pomorzu. 

Na parkiecie słupskiej „Gryfii” 
wśród 77 najmłodszych par domi-
nowali tancerze z regionu słupskie-
go (75 miejsc na liście startowej). 
Najliczniejsze reprezentacje wy-
stawiły klub Paktan Słupsk, szkoły 
podstawowe nr 3 i 9 ze Słupska 
oraz Kobylnicy, Kończewa i Sy-
cewic. Prawdziwą furorę zrobiły 
jednak przedszkolaki ze słupskiej 
„dziewiętnastki”. – Takie brzdące, 
a potrafią zachowywać się jak praw-
dziwe damy i gentlemani. Wszystkie 
dzieci powinny przechodzić taką 
szkołę obyczajów – podziwiała 
mama kilkuletnich tancerzy. 

Wieczorna gala była już jednak 
popisem par o najwyższym stop-
niu wtajemniczenia. Najważniej-

sze trofea zawodów w tańcach 
standardowych (kl. A) zdobyli Ar-
kadiusz Sosnowski i Joanna Ro-
lecka z klubu Perfect Gdańsk oraz 
– w klasie B – Przemysław Seba-
stianowicz i Adrianna Brambor 
(AIDA Szczecinek). Natomiast 
w tańcach latynoamerykańskich 
(kl. B) najwyższe noty uzyskali Ma-
teusz Miszczuk i Paulina Koźliń-
ska z Latino Cafe Gdynia 

Bardzo dobrze w tym doboro-
wym gronie spisali się tancerze 
słupscy. Na medalowych miej-
scach uplasowały się pary Marcin 
Odziemczyk i Aleksandra Ar-
nold (12-13 l., Klasa: D) oraz Mate-
usz Łaski i Barbara Kiersnowska 
(pow. 15, kl. B, standard). Czwarte 
miejsce w stylu latin oraz szóste 
w standardzie w kategorii 14-15 lat 
(kl. C) zajęli Bartosz Byzdra i Maria 
Kiersnowska. W finale tej kategorii 
wiekowej (kl. D) znaleźli się także 
Grzegorz Walicki i Kamila Bo-
jaryn oraz Sebastian Cichowlas 
i Justyna Jakubowska. Zaszczyt 

udziału w finałach swojej kategorii 
i klasy miały także pary Kamil Fla-
kowicz i Patrycja Blechewicz oraz 
Karol Lubarski i Aleksandra Nie-
masz (w obu stylach). 

– Słupsk jest jedynym miastem 
w tej części Polski, który potrafi zor-
ganizować imprezę na tak wysokim 
poziomie – ocenia Arkadiusz Zię-
towski, sędzia główny Słupskiego 
Festiwalu Tańca. – Jeżeli Adam Zię-
ciak złoży wniosek o organizację Mi-

strzostw Polski, to będzie miał moje, 
jako członka Zarządu Głównego 
Polskiego Towarzystwa Taneczne-
go, bezwarunkowe poparcie. Co do 
poziomu sportowego imprezy, to był 
on stosunkowo wysoki. Ale w takim 
festiwalowym wydaniu chodzi prze-
de wszystkim o to, by pary o różnym 
zaawansowaniu sportowym poka-
zały cały swój kunszt. I to się świet-
nie organizatorom udało. (hrk)

Fot.	Wojciech	Bielecki



Litery z kratek zaznaczonych gwiazd-
kami, uszeregowane od 1 do 17 utwo-
rzą rozwiązanie. 

Nagrodą jest kolacja dla dwóch osób 
w restauracji Hotelu „Zamkowy” 
w Słupsku, ul. Dominikańska 4.

Rozwiązanie prosimy dostarczyć 
(osobiście lub listownie) 
do 2 stycznia 2009 r.
pod adresem: 
Redakcja „Zbliżenia”
76-200 Słupsk
al. Sienkiewicza 1/2.

Nagrodę za rozwiązanie krzyżówki 
z nr 25 (53) z 12 grudnia 2008 r. wy-
losowała pani Maria Abramik ze 
Słupska.
Po odbiór nagrody zapraszamy do 
naszej redakcji.

Gratulujemy!

KRZYżÓWKA ŚWIĄTECZNA
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Dobry żart tynfa wart

DZIEWC Z Y NA T YGODNIA

Klaudia Sauermann ze Słupska
Fot. Zbigniew Bielecki

Rozmowa dwóch sąsiadek:
– Wiesz, Kaśka robi na święta ma-
kowca i murzynka.
– Nie mówi się „Murzynek” tylko 
„ciasto afroamerykańskie”

 
Jasio mówi do mamy: 
– Mamusiu, chciałbym ci coś ofiaro-
wać pod choinkę. 
– Nie trzeba, syneczku. Jeśli chcesz 
mi sprawić przyjemność, to popraw 
swoją jedynkę z matematyki. 
– Za późno, mamusiu. Kupiłem ci już 
perfumy.

 
W milenijnego Sylwestra reporter 
zaczepia gentlemana na ulicy Lon-
dynu:

– Jakie pan ma plany na nowe ty-
siąclecie?
– Dość skromne, przez jego więk-
szość będę nieżywy.

 
Syn pyta ojca:
– Czy to prawda, że w niektórych kra-
jach mężczyzna nie zna swojej żony 
do momentu, aż się z nią ożeni?
– To się dzieje w każdym kraju, 
synu...

 
Ten lekarz jest niesamowity! 
W kilka sekund wyleczył moją 
żonę z wszystkich dolegliwości!
– Jak to zrobił?
– Powiedział, że to objawy nad-
chodzącej starości...
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Skrzydła anioła
Włodzimierz Tetmajer, po-

wszechnie bardziej znany jako 
pierwowzór Gospodarza z „Wese-
la” Wyspiańskiego niż jako malarz 
i grafik, dużą wagę przywiązywał 
do pielęgnowania tradycji. Nie był 
jednak głuchy również na nowinki 
docierające z szerokiego świata. 
Szczególną estymą darzył święta 
Bożego Narodzenia.

Podobno zdarzyło to się w po-
łowie lat dziewięćdziesiątych XIX 
wieku. Żonaty już z Anną Miko-
łajczykówną z podkrakowskich 
Bronowic (i tam mieszkający), 
postanowił sprawić dzieciom oko-
licznych chłopów, pozujących mu 
często do obrazów, niespodziankę. 
Zgodnie z tradycją polską chciał 
przemierzyć Bronowice w stroju 
św. Mikołaja – ale nie tego upo-
wszechnionego przez Coca Colę 
– w towarzystwie anioła i diabła. 
Planował wejść do każdej chałupy 
i przepytać dzieciaki ze znajomo-
ści katechizmu i umiejętności za-
chowania wobec starszych. Rzecz 
jasna wcześniej zaopatrzył się 
w Krakowie w drobne upominki 
dla grzecznych i obmyślił zabaw-
ne kary dla krnąbrnych. Z myślą 
o sporządzeniu okazałego stroju 
anioła – którym miała być jego 
żona – ogłosił we wsi, że potrzebu-
je do kolejnego obrazu gęsich piór. 
Ich zbieranie szło mozolnie, a pra-

ce przy skrzydłach posuwały się 
na tyle wolno, że termin gotowości 
anielskiego wyposażenia stawał 
się coraz bardziej zagrożony. Dia-
beł był gotowy, pomocnik świę-
tego łatwy do przebrania, a anioł 
„głęboko w lesie”. Do czasu. 

W przeddzień wigilii na progu 
swojej chałupy znalazł starą po-
włoczkę od poduszki pełną gęsie-
go pierza. Zatarł ręce z radości, ale 
nie trwała ona długo. Zza gumna 
dobiegł go żoniny lament. Szybko 
pospieszył w tamtą stronę i...

– Że Pan Bóg mnie takim 
bezmyślnym chłopem pokarał! 
Skrzydeł anioła mu się zachcia-
ło... – zawodziła żona, a przed nią 
leżały cztery, niemal doszczętnie 
ogołocone z piór, martwe gęsi. Do-
wód wzięcia sobie do serca przez 
wiejskich wyrostków Tetmajerow-
skich ponagleń. Gorzej, bo jeszcze 
w dwóch innych obejściach lamen-
towały gospodynie.

Nie trzeba dodawać, że św. Mi-
kołaj w osobie Tetmajera w te świę-
ta nie odwiedził Bronowic. Sam ma-
larz miał podobno jeszcze zamysł 
wielkanocnego „zajączkowania”, 
ale bożonarodzeniowe doświad-
czenia zniechęciły go ostatecznie. 
Co mogłoby się stać z wiejskimi 
„królami”, gdyby ogłosił, że przy-
gotowuje strój okazałego... zająca. 

(opr.	hrk)



juniorzy nie dali szans seniorom

Medale z wody
SPORT 23

Spod kosza
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Adios EuroChallenge!

Słupska Olimpiada Młodzieży

Przy ping-pongowych stołach

W kategorii dziewcząt na 
pierwszym miejscu uplasował się 
zespół gospodarzy zawodów – SP 
2. W zespole wystąpiły Joanna 
Dominiak, Patrycja Sawicka i Ka-
mila Rychert, a opiekunką zespołu 
jest Halina Olszewska. Na drugim 
miejscu uplasowała się SP 10, a na 
trzecim SP 8. 

W kategorii chłopców mistrzo-
stwo miasta wywalczyli uczniowie 
SP 10 grając w składzie Patryk Be-
rowski i Maciej Kaczor z opiekunem 
Andrzejem Wróblewskim. Drugie 
miejsce zajęli pingpongiści SP 8, 
a trzecie SP 2. Zwycięzcy wystąpią 
w półfinałach WIMSz, które zosta-
ną rozegrane w Łupawie. (rym)	

Zdarza się to nie pierwszy raz, by w za-
wodach szachowych seniorów zwyciężali ju-
niorzy. Tak było w mistrzostwach gminy Po-
stomino. W kategorii seniorów na dwóch 
pierwszych miejscach uplasowali się junio-
rzy bracia Łukasz i Sebastian Karscy ze Słup-
ska. Dopiero trzecie miejsce zajął reprezen-
tant gospodarzy Zbigniew Mielczarski, za 
co otrzymał premię pieniężną i tytuł mistrza 
gminy na 2008 rok. W turnieju juniorów 
zwyciężył Paweł Kmieciak przed Eweliną 
Spilkowską i jej siostrą Marzeną (wszyscy 
UKS Wieża Postomino). W innym turnieju 
– rozgrywanym tradycyjnie w Klubie „Zryw” 
w Słupsku – doszło do niespodzianki. Fawo-
ryt Jerzy Rutkowski ze Słupska tym razem 
musiał uznać wyższość Jerzego Walewicza 
z Dębnicy Kaszubskiej, któremu przypadło 
pierwsze miejsce. Na trzecim uplasował się 
Tadeusz Dubel ze Słupska. (rym)

Fot.	archiwum	szachisty

Udany	występ	zanotowali	pływacy	Skalara	Słupsk.	Z	Warszawy,	
gdzie	stratowali	w	mistrzostwach	stolicy	wrócili	z		czterema	medala-
mi	–	3	złotymi	i	1	srebrnym.	Wszystkie	zdobyła	Kaja	Bukowska.

Do	Honolulu	na	Hawajach,	gdzie	znajduje	się	meta,	jest	jeszcze	daleko.	Ale	jeden	z	naj-
trudniejszych	odcinków	rejsu	dookoła	świata	Natasza	Caban	ma	już	za	sobą.	Z	opowieści	
usteckiej	żeglarki	wynika,	że	odcinka	trasy	z	Durbanu	do	Mossel	Bay	–	gdzie	zakotwiczyła	
na	krótko	–	nie	zapomni	do	końca	życia.	Trasa	naszej	bohaterki	zawiodła	ją	do	Kapsztadu,	
miasta	leżącego	na	granicy	dwóch	oceanów.	

Dopłynęła do granicy dwóch oceanów

W Durbanie 
Do Durbanu w Republice Połu-

dniowej Afryki Natasza dopłynęła 
szczęśliwie, chociaż nie obyło się 
bez stresów. Nerwy i obawa przed 
abordażem towarzyszyły naszej 
żeglarce, gdy o mały włos nie 
uderzył w jej jacht kuter rybacki. 
Skończyło się jednak na strachu. 
– Dobiłam do kei w Durbanie, 
porządnie się umyłam, zjadłam 
i wyspałam. Naprawiłam usterki. 
Chciałam być gotowa, gdy będzie 
pierwsze okno pogodowe. Śpie-
szy się mi do Kapsztadu, gdzie 
planuję wymarzone safari. Jacht 
wzbudza duże zainteresowanie. 
Wiele osób zagląda do mnie, za-
gaduje, że niewiele jest samot-
nych żeglarek. 

Długa fala
Po kilku dniach od wypłynię-

cia „Tanaszy” z Durbanu Natasza 
Caban znów musiała wziąć się za 
bary z Oceanem Indyjskim. – Za-
powiadali nie więcej niż 12 wę-
złów, ale martwa fala po sztormie 
była tak duża, że – jak od 10 lat nic 
się nie zdarzyło – teraz rzygałam 
jak kot. Potem zaczęła się burza. 
Wyłączyłam elektronikę. Zamiast 
obiecywanych „nastu” węzłów 
mieliśmy 30-40, a jachty mają-
ce wiatromierze rejestrowały do 

pięćdziesiątki w szkwałach. „Ta-
nasza” walczył dzielnie. Na falach 
prąd pchał nas szybko do przodu. 

East London
Żeglarka zbliżała się do Przy-

lądka Dobrej Nadziei, dawniej 
zwanego Przylądkiem Burz. Jest to 
jeden z regionów, który słynie na 
świecie z niespotykanych wyłado-
wań atmosferycznych. Najpierw 
jednak zakotwiczyła w East Lon-
don. – Zastanawiam się dlaczego 
ludzie starają się ominąć ten port 
i iść od razu do Port Elizabeth. East 
London to port na rzece z bardzo 
przyjaznymi ludźmi i rodzinną at-
mosferą. Od Johna i Glendy moż-

na otrzymać wszelką pomoc i in-
formację. W jacht klubie można 
porządnie zjeść i pograć na instru-
mentach z tubylcami. Wszyscy są 
niesamowicie życzliwi.

Za widnokręgiem Kapsztad
„Tanasza” zbliżał się do Przyląd-

ka Igielnego. Ten odcinek pokonał 
szczęśliwie i zawinął do Kapsztadu, 
miasta na styku dwóch oceanów.  
Tutaj Natasza zakotwiczy na dłu-
żej. Spędzi święta i weźmie udział 
w wymarzonym Safari. „Zbliżenia” 
życzą żeglarce Wesołych Świąt 
i stopy wody pod kilem.

Ryszard	Mazur	
Fot.	archiwum	żeglarki

Łukasz Karski,
zwycięzca turnieju 
w Postominie.

To piękny sukces słupskiej pły-
waczki, która zdaję się iść w ślady 
znakomitej Beaty Kamińskiem 
- żabkarki, która pierwsze kro-
ki stawiała właśnie na słupskiej 
pływalni. Kaja Bukowska nie tyl-
ko wywalczyła trzy złota w stylu 
klasycznym, ale każdy z krążków 
okrasiła nowym rekordem okrę-
gu. 50 metrów przepłynęła w cza-

sie 38,38, 100 m - 1.26.68  i 200 m 
– 3.06.38. Trener pływaków Ska-
lara Maciej Kowalewski rokuje za-
wodniczce duże nadzieje. Dobry 
występ zanotowała też Agnieszka 
Mazur, która wprawdzie medalu 
nie zdobyła, ale ustanowiła dwa 
rekordy okręgu w motylku na dy-
stansach 100 i 200 metrów. 

(rym)

Kolejną	dyscypliną	sportową	Słupskiej	Olimpiady	Młodzieży,	w	któ-
rej	rywalizowała	młodzież	szkół	podstawowych	był	tenis	stołowy	
w	kategoriach	dziewcząt	i	chłopców.	Zawody	rozgrywano	w	obiek-
tach	Szkoły	Podstawowej	nr	2	w	Słupsku.	Przy	okazji	rozgrywek	SOM	
wyłoniono	reprezentantów	miasta	do	startu	w	półfinałach	Woje-
wódzkich	Igrzysk	Młodzieży	Szkolnej.	

Znakomicie zaprezentowali się 
zawodnicy ze Słupska. Stoczyli 
bardzo emocjonujące walki, a ich 
umiejętności wzbudzały podziw 
nie tylko kibiców, ale i fachow-
ców. Bardzo efektownie swoje 
walki rozgrywał Jacek Mackus, 
który w wadze do 73 kg (grupa za-
wodników do 20 lat) zajął pierw-
sze miejsce. Finałową walkę roz-
strzygnął wykonując efektowny 
rzut kata-gruma. Inny z reprezen-
tantów Gryfa Arkadiusz Kazior, 
który walczył w wadze do 60 kg 
(do 17 lat) nie tylko zajął pierw-
sze miejsce, ale stoczył także do-
datkową walkę z reprezentantem 
Niemiec z kategorii wagowej do 
73 kg. Był to popis Kaziora, który 

rozstrzygnął ją przed czasem już 
w pierwszej minucie, wykonując 
piękny rzut na ippon. 

W sumie reprezentanci „Gryfa-
3” wywalczyli 7 pierwszych miejsc 
(Anna Nazaruk, Paweł Granicki, 
Tomasz Błoński, Robert Błoń-
ski, Szymon Śliwa oraz A. Kazior 
i J. Mackus), 6 medali srebrnych 
(Jakub Siedlikowski, Jakub 
Konecki, Przemysław Błoński, 
Gabriela Błońska, Przemysław 
Ilgiewicz i Kamil Kurdej) oraz 
dwa „brązy” (Zofia Lewandow-
ska i Gracjan Dombrowski). Na 
punktowanym miejscu zawody 
ukończył Szymon Tomaszew-
ski.

(hrk)

Koszykarki I-ligowego Hitu 
Kobylnica nie tylko świetnie 
sobie radzą w rozgrywkach 
ligowych. Dobrze też spisały 
się w Pucharze Polski.

Od zwycięstw rozpoczę-
ły koszykarki Hitu Kobylnica 
udział w 1/16 Pucharze Polski. 
Podopieczne trenera Roberta 
Pietrasia pokonały na własnym 
parkiecie UKS Jedynkę Mormo-
rin Wschowa 80:60 (22:21, 21:10, 
16:12, 21:17). Najwięcej punktów 
dla Hitu zdobyły: A. Golemska – 

26 (w tym 5 „trójek”) i K. Szlachta 
– 20 (1x3). Natomiast dla drużyny 
przyjezdnej A. Kondratowska 
i M. Andrzejewska (obie p 14). 
Jeżeli kobylniczanki pokonają 
w rewanżu drużynę ze Wschowa 
to w 1/4 pucharu zagrają ze zwy-
cięzcą pary AZS AWFiS Katowice 
i Lidera Pruszków. W pierwszym 
pojedynku zwyciężył Pruszków 
65:51 i wszystko wskazuje, że 
w kolejnej rundzie pucharowych 
rozgrywek Hit zmierzy się właś-
nie z Liderem. (rym)

Grad medali
15	medali	(w	tym	7	złotych)	wywalczyli	judocy	STS	„Gryf-3”	
Słupsk,	którzy	uczestniczyli	w	Międzynarodowym	Turnieju	
Judo	w	Grimmen	(Niemcy).	W	zawodach	wzięło	udział	350	
zawodników	z	17	klubów	Niemiec	i	Polski,	a	możliwe	to	było	
dzięki	zaangażowaniu	rodziców	i	pomocy	firmy	Nord	Express.	

Hit wygrywa!

Niespodziewanie	łatwe	zwycięstwo	odnieśli	koszykarze	Cajasolu	Sevilla		w	czwartej	kolejce	
fazy	grupowej	pucharu	EuroChallenge.	Gracze	ze	Słupska	zagrali	jedno	z	najgorszych	spotkań	
w	historii	klubu.	Energa	Czarni	Słupsk	–	Cajasol	Sevilla	53:83	(9:15,	12:28,	11:30,	21:10).

Czarni od początku spisywali 
się słabo a przewaga punktowa 
gości sukcesywnie rosła. Słup-
szczanie mieli spore problemy 

– Przepraszam za to, co stało się 
dzisiejszego wieczoru. Nie zamie-
rzam uciekać od odpowiedzialności. 
W mojej karierze trenerskiej nigdy 
coś takiego mnie nie spotkało i nie 
potrafię znaleźć słów, które wyrażą 
to, co czuję w tej chwili. Problemem 
nie jest przegrana z takim zespo-
łem jak Cajasol, lecz styl. Ciężko jest 
grać w koszykówkę bez charakteru 
– powiedział po meczu Gasper 
Okorn, trener Energi Czarnych.

Porażka oznacza koniec szans 
na wyjście z grupy w pucharze Eu-
roChallenge.

Co dalej?
– Sytuacja w klubie była od 

pewnego czasu jasna i decyzje 
podjęte. Dwa ruchy dotyczące 
naszych obecnych graczy zostały 
wykonane i uzgodnione z zainte-
resowanymi. – pisze na swoim 
blogu Adam Romański, dyrek-
tor sportowy Energi Czarnych – 
Podjęliśmy decyzję, że aby powal-
czyć o wygrane w arcyważnych 
przedświątecznych meczach, mu-
simy starać się wykrzesać ile się 
da z obecnego składu. W systemie 
dwóch meczów w tygodniu, nie 
było czasu na treningi, a co dopie-
ro na wdrażanie nowego zawod-
nika. Koncepcja na przeczekanie 
się nie sprawdziła. 

(ben)
Fot.	Zbigniew	Bielecki

w ataku mimo, 
że Cajasol nie 
z a c h w y c a ł 
w defensywie.

T a k i e g o 
obrotu spra-
wy nie mogli 
znieść słupscy 
kibice, którzy 
dali wyraz swo-
jej dezaproba-
cie oklaskując 
koszykarzy ry-
wali. Wygwiz-
dywani byli 
amer ykańscy 

zawodnicy Czarnych (Bennett, 
Howell, Ingram i Straight), któ-
rzy drugą część meczu spędzili już 
na ławce rezerwowych.

Amerykańscy gracze spędzili drugą połowę spot-
kania na ławce rezerwowych.
Czy to koniec słupskiego „Drink Teamu”?
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Takie prezentacje zdarzają się tylko w salonie Toyoty Anet-
ty i Mariusza Staniuk! Połączenie piękna, smaku, sztuki i mo-
toryzacji. A wszystko w otoczce tajemnicy i oczekiwania na 
spotkanie z bohaterem wieczoru. Tym razem – w ramach ofi-
cjalnej premiery modelu – był nim nowy Avensis – w całości 
zaprojektowany przez europejskie i dla europejczyków. 

Przyszłość 
należy do Toyoty!

ta lexusa. A że rośnie nam nie tylko stopa 
– przykładem niech będzie młodzież, któ-
ra jest coraz wyższa od swoich rodziców 
– także samochód toyoty znacząco urósł. 
Jest dłuższy i szerszy w porównaniu z po-
przednią wersją Avensis. 

Ten model wyróżnia się nie tylko 
bezpieczeństwem, gabarytami i prze-
stronnym wnętrzem. Podziw wzbudza 
także praca konstruktorów silników. 
Nowa jednostka napędowa o pojemno-
ści 1,6 l osiąga moc 132 KM, a najsilniej-
sza (D-CAT) ma pojemność 2,2 l. i moc 
177 KM. Sukces jest tym większy, że ta-
kie parametry udało się osiągnąć przy 
znacznym ograniczeniu zużycia paliwa. 
– No i spełniły się oczekiwania wielu użyt-

kowników samochodów Toyoty – dodaje 
M. Staniuk. – Nareszcie pojawiły się no-
woczesne automatyczne skrzynie biegów 
w połączeniu z silnikiem diesla, w które 
wyposażone będą między innymi Avensis, 
Corolla, Corolla Verso i RAV4. 

Nadszedł wreszcie długo oczekiwa-
ny moment. W błyskach fajerwerków 
i stroboskopowych świateł ukazał się 
nowy Avensis. Czarny lakier i niena-
ganna sylwetka przydały mu majestatu 
i elegancji. Znakomicie prezentowały 
się na jego tle tancerki, a muzyka pod-
kreślała nastrój niezwykłego wydarze-
nia. Emocje towarzyszące pojawieniu 
się bohatera pokazu dały o sobie znać 
już wcześniej. Świadczyć o tym mogą 

chociażby złożone zamówienia. Tych 
– na podstawie informacji firmowych 
– do słupskiego salonu trafiło pięć. 
Do zamawiających – jak zwykło to się 
określać – na podstawie „obrazka”, do-
łączyły po pokazie cztery inne osoby. 
To niewątpliwy dowód zaufania, jakim 
darzą Toyotę użytkownicy produko-
wanych przez koncern samochodów. 

Nowy Avensis trafi do rąk odbior-
ców na przełomie stycznia i lutego 
2009 roku, a rok na pewno upływać 
będzie pod znakiem Toyoty. Na ryn-
ku motoryzacyjnym pojawi się 10 no-
wych lub liftingowanych modeli. 

(hrk)
Fot.	Zbigniew	Bielecki

Na początku, potencjalni klienci mogli poznać wszystkie zalety 
samochodu z prezentacji multimedialnej. Mariusz Staniuk wyjaś-
niał przy okazji wszystkie tajniki wprowadzonych nowości i ulep-
szeń. – Ten samochód swoją wielkością, komfortem i wyposażeniem 
może z sukcesami konkurować z autami z segmentu wyższego – mówi 
współwłaściciel salonu. – Wiele rozwiązań poprawiających bezpie-
czeństwo bierne i czynne zostało zapożyczonych z ekskluzywnego bra-


